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ROSZYW 


NASZE ABC 


Od tego trzeba zacząć 

(m.) Zabierając powtórnie głos 
w dyskusji prasowej, jaka Się o- 
becnie toczy na temat programu 
gospodarczego, p. Matuszewski 
poświęcił obszerny ustęp o doli 
rolnika polskiego, odmalowanej 
nietylko z talentem, ale i z bez- 
względną prawdą: 

Niema różnicy istotnej mię- 
dzy batem, co pędził na pole, a 
taryfą celną, która każe rolni- 
kowi tak samo siódmy pot z 
siebie wyciskać, aby zupę poso 
Jić. To on dźwiga na barkach 
kartelowe feudalne zamczyska. 
To. w ostatecznym rachunku, 
on, grzebiąc się w ziemi, płaci 
długi, które zaciągaliśmy na 
potrzebne i niepotrzebne pomy- 
sły. To on jest tym ostatnim, 
który płacić musi za drogi wę- 
giel, za drogi wskutek tego 
każdy wytwór przemysłu, za u- 
stawodawstwo socjalne, doń nie 
sięgające, i, co gorzej, za fik- 
cje, z których nie szklane, ale 
papierowe lubimy wznosić do- 
my. On i idący za rolnikiem, co 
zaspokoić nie może swoich po- 
trzeb, drugi parjas polski, bez. 
robotny, cień pozbawiony pracy 
przez nędzę tamtego. 

Prawda to zresztą nie nowa, Od 
lat już pisze się o niej i mówi — 
niestety. dotąd bez skutku. W o- 
bozie rządowym wszystkie na ten 
temat alarmy Spotykały się stale 
albo z milczeniem, albo z hezrad- 
nem rozkładaniem rąk: Wszyscy 
musimy zaciskać pasa!.., Tembar- 
6ziej wiec zwróciły uwagę abec- 
ne słowa p. Matuszewskiego. Do- 
nudzą bowiem, że realne uświa- 
domienie sobie rzeczywistości za- 
czyna występować do walki z fik- 
cjami, w których przez szereg lat 
ostatnich żyła Polska oficjalna. 
Chodzi tylko o to, aby to spojrze- 
nie w twarz rzeczywistości odnio- 
sło skutek nietylko w słowach, ale 
iw czynżch — i aby z niego wy- 
ciagnięto wszystkie konsekwencje. 

Bo jeśli się mówi o nedzy rolni- 
ka, to się mówi o 25 miljonach 
ludności polskiej. Dodajmy do te- 
zo conajmniej 3 miliony bezro- 
botnej lub napół bezrohotnej nę: 
zy miejskiej, a otrzymamy obraz 
taki, że tylko co piąty człowiek w 
Polsce jest kansumentem, reszta 
ledwie wegetuje. Nie ruszymy z 
miejsca. jeśli tej olbrzymiej masy 
nie podniesiemv ku górze, przy- 
wracając jej zdolność konsumcyj. 
ng, osuszając bagno nędzy. 

Wszelkie dyskusje na temat 
produkcji, rentowności, kapitali- 
zacji i t. p. nie doprowadzą do 
niczego. Tylko wcielenie w życie 
takiego planu gospodarczego, któ- 
ry trwale podniesie zdolność na- 
hywczą wsi, może być skuteczne. 
Tej zasadzie  podporzadkować 
trzeba wszystkie inne, jeśliby z 
nią kolidowały. Inaczej będziemy 
się tylko szamotali w miejscu, nie 
mogąc ruszyć ani na krok. 


Omata pocztowa 


nierey. ryczałtem. 
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Porażka Włochów pod Ual-Ual? 


Abisyńczycy stawiają zaciety opór 


RZYM 6.X. Donoszą urzędowo o zdobyciu Adui 


przez wojska włoskie. 


Wyniki działań włoskich 


RZYM, 7.10. (tel. wł.). Po za- 
jęciu Adui przez Włochów sytua- 
cja na terenie wojny włosko - abi- 
syńskiej przedstawia się następu 
jaco. 


Front północny. Uderzenie wło- 
skie na granicy pólnoenej Abisy- 
nji i Erytrei było wykonane w 
trzech miejscach. Lewe skrzydło 
pod dowództwem gen. Santini za- 
atiakowalo Adigrat. Centrum ar- 
mji włoskiej pod dowództwem 
gen. Maravigna ruszyło na Aduę, 
grupa zaś prawoskrzydłowa, jako 
cel natarcia, miała Aksum. Pod- 
czas gdv Adigrat i Adua leżą w 
prowineji Tigre, Aksum położony 
jest na pograniczu Tigre i prowin 
cji Gondar, w której znajduje się 


jezioro Tsana. Główne natarcie 
lotnicze szio właśnie w tym kie- 
runku, bombardowanie zaś Adu! 


było jedynie akcja współdziałani: 
z atakującemi wojskami lądowu- 
mi. 

Wszystkie trzy grupy włoskie 
osiągnęły cel swoich ataków. Po- 
nieważ istnieje  niebezpieczeń- 
stwo kontrataku abisyńskiego na 
Aduę, lewe skrzydło armji wio- 
skiej. zdobywszy Adigrat, posuwa 
sie naprzód manewrem oskrzydią 
jącym, ażeby zaskoczyć od tyłu 
wojska Rasa Seycuma i odciąć je 
od nadciągającej z głębi kraju 
pomocy. Podobny manewr wyko- 
nywa prawe skrzydło armji wło- 
skiej. 
pozycji 


W tej sytuacji klucz 


pod Aduą znajduje się w rękach! 


7.000-nego oddziału Abisyńczy 
ków, którzy nie dopuszczają do 
połączenia się włoskiego lewego 
skrzydła i centrum. 

Front wschodni. Atak włoski, 
wychodzący z pogranicza Erytrei 
i Somali francuskiej, był skiero- 
wany na górę Mussali. Ta grupa 
mä za zadanie przeciąć komuni- 
kację z portem Dżibuti. Zdaje się, 
że Włosi dotychczas mie napotkali 
poważniejszego oporu. Nowych 
wiadomości z frontu wschodniego 
vrak. 

Front południowy. Atak wojsk 
włoskich z Somali skierowany 
jest na miejscowości Ual-Ual i 
Geriubi. Tu bowiem na pograni- 
czu znajdują się studnie, których 
opanowanie jest konieczne przed 
ruszeniem wgłąb pustynnej kra- 
iny Ogaden. Na froncie poludnio- 
wym Włochów spotykają niepo- 
wodzenia. Ostatnie wiadomości 
donoszą o zajęciu i utrzymaniu 
przez Abisyńczyków Ual - Ual. 

W obecnym momencie działania 
wojenne na wszystkich trzech 
frontach, po ostatnich zdobyczach 
włoskich, osłabły. Włosi sprowa- 
dzają posiłki. Wobec pogody, jaka 
zapanowała, wojsna abisyński?, 
przeznaczone dla obrony wszy” 
kich trzech zaatakowanych pur- 
któw Abisynji, posuwają się co- 
raz szybciej. Armje podążające z 
odsieczą liczą w sumie kilkaset 
tysięcy ludzi. Z chwilą, gdy dojdą 
one na front, rozpocznie się wia- 
ściwa rozprawa włosko - absyń- 
ska. 


Front północny 


Rzeź w Adigrat 

ASMARA, 7.10. (tel. wł.). Jak 
donosi komunikat dowództwa wło 
skiego. w sobotę, 5 b. m. I korpus 
pod wodzą gen. Santini, po zażar- 
tych walkach. zajął Adigrat. 

Zdobycie Adigratu armja włos 
ska zawdzięcza swym oddziałom 
kolonialnym walczącym z nieby- 
wałym okrucieństwem. Murzyni 
włoscy po zdobyciu miasta wycię- 
li w pień wszystkich pozostałych 
w Adigrat 700 mieszkańców. 

W=ślad za pierwszą linją fron- 
tu posuwają się tysiące robotni- 
ków i saperów, którzy natych: 
miast przystępują do budowy 
dróg dostępnych dla samocho- 
dów. Oddziały pierwszej linji są 
ciągle niedostatecznie zaprowiatu- 
towane. Przerwanie lub niedosta- 


ZN on N L 


Zagadkowe pogłoski w Niemczech 


Zbiegowiska na ulicach Berlina 


BERLIN, 7. 10. (PAT). W Des- 
tau ukazała się na murach mia- 
sta odezwa, podpisana przez nad- 
burmistrza miasta, Burmistrz pro 
wetuje przeciw bezsensownym po 
«ioskom, powodujacym od kilku 
dni masowe gromadzenie się lud- 
ności na głównych ulicach. 


Nadburmistrz stwierdza, że cho 
dzi tu o pogłoski, pozbawione 
wszelkich podstaw i apeluje do 
zdrowego rozsądku ludności, aby 
wróciła do normalnych zajęć i 
nie utrudnieła ruchu ulicznego. 
Odezwa nie wymienia treści po- 
głoski. 


Polowanie w lasach Łańcuckich 


z udziałem von Ribbentropa 


Agencja Press donosi ze Lwo- 
wa: 


W polowaniu na rogacze, urzęłġ- 
uzonem przez hr. Alfreda Poto- 
ckiego w lasach łańcuckich, wzię: 
li udział: mąż zaufania kanclerza 
Hitlera, umbasador von Ribben- 
trop, ambasador Polski w Berli- 
nie hr. lipski oraz nieliczne gro- 
no osób spośród arystokracji pol- 
skiej. 


Ordynat łańcucki zaprosił na 


polowanie przeważnie przedsta- 
wicieli rodu Potockich i Radzi- 
viłlów. Ks. Janusz Radziwiłł nie 
był obecny w Łańcucie. 

Sukces myśliwski polowania 
ma być znaczny. Po zakończeniu 


i polowania ambasador von Ribben 


bier drogą na Kraków udał się 


do Berlina. W kołach poinformo- 


wanych twierdzą, iż polowanie z 
|udziałem ambasadora von Ribben 
tropa miało wyłącznie charakter 
towarzyski, 


teczna komunikacja z bazą opera- 
cyjna w Asmarze może grozić 
Wiochom brakiem żywności i w0- 
dy., 

Osiągnąwszy Adizrat, 1 kor- 
pus usiłuje posuwać się w kie- 
ruku Adui. Jest to bardzo trud- 
ne, ponieważ co noc powtarzają 
sie kontrataki  abisyńskie. W 
ciemnościach nocnych nie moż? 
działać ani lotnictwo, ani skutecz 
nie strzelać artylerja włoska. Do 
wództwo czyni bezskutecznie he* 
roiczne wysiłki, ażeby zapewnić 
wyczerpanym żołnierzom nocny 
odpoczynek. W dzień Abisyńcz)- 
cy. cofając się, uciekają w góry, 
ażeby w nocy napadać znienacka 
na obóz włoski, 


Walka a Aduę 
W sobote Ii korpus, prowadzo 
ny przez gen. Marwinga, doszeć! 
do przedpola Adui. W niedzielę o 
świcie grupa piechoty włoskiej 


pod osłoną wozów pancernych 
zdołała zająć pierwsze uliczki 
Adui. Zajęto  przedewszystkiem; 


gmach konsulatu włoskiego, W 
którym nie zastano nikogo, choć 
w lokalu było wszystko w porząi- 
ku, a na gmachu powiewał niens- 
ruszony sztandar wloski. Stwier- 
dzono poważne skutki bombardo” 
wania miasta przez eskadrę min. 
Ciano. W poszczególnych punk- 
tach miasta toczą się jeszcze za- 
ciekłe walki. Włosi posuwają Się 
bardzo powoli, stosując taktykę 
umacnania każdej zdobytej pozy- 
cji 
Na jezioro Tsanal 

Prawe skrzydło armji włoskiej, 
walczace pod Aksum, maszeruje 
w kierunku jeziora "Tsana, stara- 
iac się z trudem utrzymać kon- 
takt za pomocą radja i lotników 
centrum armji włoskiej pod 


Aduą. Przed Wl-cim (prawoskrzy 


dłowym) korpusem wznosi- się 


wielki nasyp 


> 


ü 


zórski Ras - Da- 


szan, wysok! ma 4.820 m. Równo- 
cześnie zagraża III korpušowi 
oskrzydlenie przez oddziały Rasa 
Ayena, liczace 12.000 ludzi. Ras 
Ayen dąży do odcięcia prawego 
skrzydła włoskiego od pozosta- 
łych oddziałów armji włoskiej. 
ASMARA, 7.10. (tel. wł.). Jak 
obliczają w głównej kwaterze 
włoskiej, w walkach pod Aduą 
zginęło lub zostało rannych 600 


Abisyńczyków. Potwierdza się 
wiadomość, że w samolot hr. Cia- 
no trafiły dwa pociski abisyńskie. 
Hr. Ciano zdołał jednak wyląd?- 
wać w bezbiecznem miejscu. 


Cesarz na froncie 
„ADDIS ABEBA, 7.10. (ATE). 
Cesarz postanowił udać sie na 
front półroczny, aby osobiście 
kierow”ć operacjami wojennemi. 


Front południowy 


Abisyńczycy 
zdobyli Uai-Ual 


ADDIS ABEBA, 7. 10. — Włosi 
rozpoczynają szeroko zakrojoną 
ofenzywę. Atak lądowy przygoto- 
wuje bombardowanie frontu z sa- 
moiotów. Przy ataku lotniczym na 
Gerlogubi zostało zabitych 40 żoł- 
nierzy abisyńskich. 

Włosi starają się przedewszysi- 


kiem niszczyć stacje radjowe, 
które prezz Abisyńczyków są 
|czemprędzej odbudowywane, aże- 
jby zapewnić połączenie Ogadenu 
ze stolicą. 

Dowództwo południowej armii 
abisyńskiej przesunęło swą głów- 
ną kwaterę w pobliże frontu, po- 
czem, korzystając z metod euro- 
pejskich, «wykonano 
zdobyto Ual - Ual, zajęty przez 
Włochów w grudniu ub. roku. 


W Addis-Abebie 


ADDIS ABEBA, 7.10. Członko- 
wie korpusu dyplomatycznego 
wysłali depesze do swych rządów, 


prosząc o uzyskanie' zapewnienia, | 


że Addis Abeba nie bedzie bom- 
bardowana. Na wzgórzach otacza 
jacych miasto wybudowano senro- 
ny, do których o świcie udały się 


już tysizce mieszkańców z dzieć 
mi i całym swoim dobytkiem. 
Śmierć korespondenta 
wojennego 
LONDYN, 6. 10. (PAT). Woj- 
na włosko - abisyńska spowodo- 
wała pierwszą ofiare wśród licz- 


natarcie i | 


nie zgromadzonych w Addis Abe: 
bie dziennikarzy zagranicznych. 
Dziś zmarł w stolicy Abisynji 
znany dziennikarz amerykański, 
Wilfred Barber, korespondent wo 
jenny „Chicago Tribune" i angiel- 
'skiego „Daily Herald". 

, Barber przed tygodniem zapadł 
na malarję, która spowodu trud- 
nych warunków leczniczych w Ad 
dis Abebie spowodowała zapale- 
nie płuc i inne komplikacje. 


Entuziazm w Rzymie 

RZYM, 6. 10. (PAT). Oczekiwa 
na od kilku dni wiadomość o zdo- 
byciu Adui przez wojska włoskie 
rozeszła się w Rzymie lotem błys- 
kawicy wywołując ogólny entuz- 
,jazm. Uhcami przeciągaja tłumy 
faszystów i publicznosci, wzno- 
,szącej okrzyki na cześć Mussol:- 
„niego i armji. 

LONDYN, 1.10. PAT. Wczoraj 
wieczorem po otrzymaniu wiado- 
i mości o zajęciu Adui wszystkie 
okna ambasady włoskiej były ilu- 
minowane. 

LONDYN, 7.10. PAT. Specjalny 
korespondent „Daily Miror“ w E- 
rytrei zapowiada, że prawdopo- 
dobnie wkrótce przybędzie tam 
samolotem Mussolini, aby odsło- 
nić pomnik, wzniesiony ku ucz. 
czeniu pamięci Włochów, pole- 
głych w r. 1896, Pomnik ten już 
wezoraj rzekomo został przywie- 
ziony do zdobytego miasta. o 


Włochy pogwałciły pakt Ligi 


Tajne posiedzenie Rady Ligi Narodów 


GENEWA, 7.10 (tel. wł). Ko- 
mitet 6-ciu złożył Komitetowi 
1u-tu, powołanemu przez Radę Li- 
Narodów; sprawozdanie ze 
swych obrad, zakończone projek- 
tem wniosku. jaki ma Rada u- 
chwalić, Projekt uchwały Rady 
mówi, iż Rada po zbadaniu szere 
gu faktów stwierdza: rząd wło- 
ski uciekł się do wojny z pogwał- 
ceniem art. 12 paktu Ligi Naro- 
dów. 


gi 


Komitet 13-tu przyjał bez zmian 


raport Komitetu 6-cu wraz z 
projektem uchwały Rady. 
LONDYN, 7.10. Korespondent 


dyplomatyczny „Daily Telegraph" 


zaznacza, że zwołane na środę 
Zgromadzenie Ligi Narodów 


zwróci się do wszystkich członków 
o zastosowanie sankcjyj gospodar. 
czych i finansowych przeciwko 
napastnikowi. 

Rząd angielski uważa, że lagod- 
ne sankcje są bez znaczenia prak- 
tycznego. Rząd angielski rozumie 
wprawdzie konieczność uniknię- 
cia ogólnej wojny, lecz kładzie 
nacisk na energiczne „stosowanie 
sankcyj. Plan angielski nie prze 
widuje narazie sankcyj o charak- 


l r R 
terze wojskowym. Delegacja an- 


t 


‘iKielska w Genewie wysunie pro- 


T - w i , 
iprozycje, które mogą liczyć na 
iprzyjęcie, 


PARYŻ, 6.10. (PAT). Kores- 
pondent „Paris, Midi“ donosi z 
Genewy, że wszczęte będą bardzo 
donioste rokowania, w których 
Laval wystąpi prowdepodobnie 
jako medjator. 

Laval — jak donosi korespon- 
dent — skomunikuje się zapewne 
w czasia 


wę rokowań przed środą, na któ: 
J (EDEN OP GE 
| 


| P. Premjer Sławek 
na Zamku 


po 


| W czoraj 
Sejmu p. Prezydent 


Senatu i 


ra zwołano zgromadzenie Ligi 
Narodów. 

GENEWA, 7. 10. (PAT.). Mi- 
nistrowie Laval i Eden odbyli 


dziś rano naradę, w kwestjach 
procedury. Min. Laval rozmawiał 
również z bar. Aloisim, lecz z roz- 
mowy tej okazało sie, iż Muszsoli- 


ni nie zmienił bynajmniej swych 
rlanów. 

Rada Ligi odbyła dziś rano po- 
siedzenie tajne celem przedyvsku- 
tawania raportu komitetu 6-ciu 
oraz procedury, jaka ma być za: 
stosowana. W posiedzeniu (em 
bar. Aloisi nie brał udziału. 


. 36 protestów 
wyborczych 


Wedlug raportów otrzymanych 
przez Generalny Komisarjat Wy- 
borczy ze wszystkich okręgów 
przy ubiegłych wyborach wnie- 
siono łącznie 36 protestów z cze- 
go 30 skarg kwestjonuje prawo- 
mocność wyborów sejmowych zaś 
6 prawomocność wyborów sena- 
ckich. 


Do Izby dla Spraw Wyvorczych 


„Drużyny s 


Sądu Najwyższego wpłynął już 
wczoraj pierwszy protest przeka- 
jzany przez przewodniczącego wo- 
| jewódzkiego kolegjum wyborcze= 
|go we Lwowie przeciwko wybo- 
rom senatorów w woj. Ìwow- 
skiem. 

Przy poprzednich wyborach do 
cia] ustawodawczych Sąd Naj 
|wyższy otrzymał 161 protestów, 


zturmowe” 


i „skrzydiate promienie" 


Od szeregu miesięcy drużyny 
|junackie Stowarzyszenia Opieki 
|nad Niezatrudniona Młedzieżą u 
[biegają się o nazwę drużyn „sztur 
mowych”*. Warunkiem dla uzyska- 
nia takiego wyróżnienia jest ze- 
społowa wydajność pracy ponad 
normy, ustalone przez kierowni: 
Pre poszczególnych robót pu- 
blicznych. 

Drużyny wyróżnione otrzymają 
specjalne proporce, przedstawia- 
jace „skrzydlaty płomień. 

Pierwsza uroczystość wręczenia 


weekendu osobiście z 
Mussolinim, aby znaleźć podsta- 


proporeu „drużynie szturmowej” 
odbyła się w osiedlu junaekiem 
w Sandomierzu w dniu -ym b. m 
W uroczystości wzięli udział: mi- 
nister dr. Hubicki, prezes Stowa- 
rzyszenia Opieki nad Niezatrud- 
niona Młodzieżą oraz przedstawi- 
ciele Funduszu Pracy. 

Analogiczne uroczystości odbę- 
da się również w Jasieńcu i Kra- 
kowie, t zn, w tych miejscowoś: 
ciach, wosół których znajdują 
większe skupiska drużyn ju 
naekich 5 0. Mu 


SIĘ 


Ziarno drożeje 


Fod wbływem wojny włosko- 


| 
| 
| 


towych rynkach 


tunki ziarna. 


spowodu wojny 


| Eksporterzy polscy zawarli sze 


abisyńskiej zapznowała na świa-| reg korzystnych transakcji z za- 
zbożowych ten- | granicą na dostawę żyta i owsa. 
zamknieciu sesji| dencja mocna na 'wszystkie ga-| Mocna sytuacja na rynkch zagra- 
Nerwowe nastroje | nicznych 


spowodowała dalsze 


Rzplitej przyjał p. nremiera Wa-| powodują wieikie różnice cen w wzmocnienie cen zboża na rynku 


lerego Sławka. 


| ciągu jednego dnia, 


krajowymi. 
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ABC — NOTINY 


Niemcy nie będą już lekkomyślni 


Wielka mowa Hitlera o wewnętrznej sytuacji Rzeszy 


BERLIN, 6. 10. (PAT). W miej | styczny potrafił rozwiazać wspom 


sScowości hanowerskiej 
był się dziś doroczny obchód do- 
żynek niemieckich. 

Obchód miał charakter uroczy 
stości wybitnie wojskowej, polą- 
czonej z ćwiczeniami armji, w o- 
becności kanclerza Hitlera 
ministrów Blomberga, Goeringa, 
Goebbelsa i inn, Przemówienia 
wygloszone w czasie obchodu po 
swięcone hyły zagadnieniu wyży- 
wienia Rzeszy i zabeznieczenia 
produkcji rolniczej na przyszłość. 

Minister Goebbels w zagajeniu 
wskazał na ścisły związek miedzy 
stanem chłopskim a nowa armia 
Rzeszy. 

Punktem kulminacyjnym obcho 
du była mowa Hitlera. Zawiera- 
ła ona ważne akcenty z zakresu 
polityki wewnętrznej. 

Niemcy — oświadczył kanclerz 
— znów wysunęły się naprzód. 
Silne, niezależne i wolne, jak 
przed stuleciami. Kladac nacisk 
na zapewnienie codziennego ch!e- 
ba oraz na zabezpieczenie pań- 
stwa nazewnątrz, kanclerz zazna- 
czył, że Niemcy sa w sytuacji 
gospodarczej o wiele cięższej, niż 
inne narody, gdyż nie posiadają 
ani podstawy do wystarczającego 
wyżywienia, jaka dana jest in- 
nym narodom. Przedewszysikiera 
brak Niemcom bazy surowcowcj 
kolenjalnej i możliwości po!ą- 
czeń międzynarodowych, z jakich 
korzystają zpoostałe państwa, 
mo ło. rząd narodowo - socjaii- 


oraz 


MI 


Roosevelt poprze sankcje 


ć O Buecke- | niane zagadnienie bezpieczeństwa 
burg u stóp góry tejże nazwy, od|i wyżywiania lepiej, niż to uczy- 


riły inne kraje o lepszych warzn 
kach. 


— Jeśli Niemcy chca żyć, m'i- 
szą prowadzić swą gospodarkę 


planowo. Kanclerz podkreślił ko- 
nieczność bezwzględnego podda- 
nia się nakazom rządu. jako e!l- 
prowiedzialnego przed całym nave 
uem i niezwiązanego z interesa- 
mi poszczególnych kół i stanów. 

— Gdzie możliwe jest — mówił 
kanclerz — aby w narodzie tax 
wielkim, jak niemiecki, zebrały 
się w jednym dniu tak olbrzymie 
tłumy. eclem zamanifestowania 
swej jedności, a również dla oka 
zania solidarności z regimem na- 
rodowo - socjalistycznym? Gdzie 
jest mąż stanu, głowa państwa, 
który tak, jak ja, mógłby stanać. 
pośrodku swego narodu? 

Kanclerz wskazał dalej na wy- 
jatkowo korzystne położenie Nie- 
miec w obecnym czasie walik, 
wstrząsów i rewolucyj, panują- 
cych na całym świecie. Niemcy 
są, jak cicha wyspa, na której va 
nuje gleboki spokój. 

Nawiązując w tem miejscu uo 
slów premjera Baldwina wvpow 'e 
dziańnych przed kilkoma dniami na 
kongresie konserwatystów, że dyk 
tatury łatwo mogą z trudności 
wewnętrznych przerzucić się Go 
wojny — Hitler powiedzial: więk 
sza część wojen wynika z istoty 
demokracji, my nie mamy potrze- 
by dla zamanifestowania swej jed 


Zakaz sprzzdaży broni wałczącym stronom 


[a 


WASZYNGTON. 7. 
szony przez prezyd. 
dekret postanawia, że poza za- 
bronieniem odtąd wywozu bro- 
ni i amunicji do Wioch i Abi- 
synji, rząd Stanów  Zjednoczo- 
nych nie będzie również udzielał 
ochrony na morzach statkom a- 
merykańskim, przewożącym towa 
ry do obu krajów > 

Wynika z tego, że wrazie zapro | 
wadźenia w ramach sankeyj Ligi 
blokady St. Zjednoczone blok::- 
dzie takiej opierać sie nie będą, 
jak również nie bedą nalegały na 
prawo neutralnego prowadzenia 
handlu. 

Jeśli chodzi o zakaz wywozu 
broni i amunicji, to Abisynji do- 
tyczyć on bedzie w „stopniu mini- 
malnym, naogół bowiem Abisynja 
LŁreni z Ameryki nie sprowadzała. 
Natomiast jeśli chodzi o Wiochy, 
to utracą one bardzo poważne 


10. Qgło- | źródło dostawy części samolotów 
Roożevelta | i motorów lotniczych. 


Decyzja Roosevelta wywołała w 
brytyjskich kołach urzędowych 
reakcję wprost entuzjastyczną 
W kolach tych podkreślają, 


ności nazewnątrz prowadzi 
wojną. Stoimy tu jako jeden na- 
ród, jedna woła i jedna rzesza. 
Niemcy stały sio znów wolne, » 
ich wolności nie trzeże żadna ko 
misja. ani żadna Liga Narodów. 
Nie deerdują o nich obee pote- 
gi. Zdając sobie sprawę z wiel- 
kiej pracy wewnątrz kraju mae 
my tylko jedno życzenie — utrzy 
manie pokoju. 

Sądzę 
widzimy 


— mówił kanclerz =- ża 
problemy świata nieco 
jaśniej, niż inni, oceniamy je bez 
nienawiści i zazdrości. Nie mamy 
możności liczenia na obcą pomoc 
i dlatego będziemy mniej lelskc- 
myślni. Ale powstała znowu nie- 
miecka armia, niemiecka flota, 
niemieckie miasta i wsie otrzyma 
ły ochrone, a nad niemi czuwa si 
ła narodu, czuwa broń powietrz- 


na. 


Spelunki nocn 


Jeszcze proces o n 


Na Wokandzie Sądu Apelacyj- 
nego znalazł się wczoraj głośny 
proces obyczajowy o tolerowanie 
nierzadu w hotelach  warszaw- 
skich. W zimie bież. reku sprawę 
tę rozpatrywał Sad Okręgowy, Na 
ławie oskarżonych zasiadało wów- 
czas okolo 20 osób z właściciela- 
mi hotelów „Sport“, „Saski | 
„Grójecki* mna czele, portjerzy 
tych hotelów i policjanci, między 
którymi było kilku dzielnicowych. 

Jak wynilzało z aktu oskarżenia, 
kotele stuły się spelunkami nis- 
rzadu. Służba była w kontakcie z 
wywiadowcy brygady obyczajo- 
wej Urzędu Śłedczego, Aleksan- 
crem Steinbergiem oraz przod. 
j Królikowskim. Rażdorazowo, kie- 
Idy władze zam:erzuły przepro- 
„wadzić w hotelu rewizję dla wy- 


że krycia uprawianego tam nierzą-| pierwszej 


CODZIENNE 


* 


Liga Narodów od zlokalizowanej wojny kolonialnej 


Chce doprowadzić do wojny 12-tu państw 


l 
PARYŻ, 6. 10. (PAT). Mussol 

ni udzielił 07i$ wywiadu przeł- 

utawicielwi „Paris Soir“, 

Na wstępie Duce poruszył spra 
we stosunku włosko - angielskie 
go. Mussolini oświadczył w tej 
kwestji co następuje: 

— Spór, jaki Anglja wiedzie 
nami, doprawdy niema sensu. Za- 
targ pomiędzy naszymi obu naro- 
dami wydaje mi się nie do po- 
myślenia. Ani zdala, ani zbliska. 
ani pośrednio, ani“ bezpośrednio 
nie chcemy szkodzić interesom 
brytyjskim. Nasza akcja koloniza- 
cyjna w Afryce Wschodniej nie 
przynosi uszczerbku*ani pomy”!- 
rości, ant komunikacji, ani bez- 
pieczeństwa żadnemu terztorjum 
wchodzącemu w skład imperjuir 
brytyjskiego. 


" 
s 


ej Warszawy 
ierząd w hotelach 


statecznych dowodów, skazał mx- 
tomiast właścicielkę hoteju 
„Sport“ i „Saski“ na 1 rok wie- 
zienia z zawieszeniem wykonania 
kary i 8000 zł, grzywny. Stająber- 
ga skazano na 2 lata więzienia, 
królikowskiego zaś, przodownika 
policji, na 8 miesiecy, również z 
zawieszeniem kary. 

Od wyroku odwołał się zurów* 
mo prokurator, jak i obrona. Pro- 
kurator żażąda! wyższego wyma- 
ru kary, jednocześnie zaś twięv- 
dził, że wyrok uwalniajacy dwóch 


przodowników policji, Alojzego 
Kondrackiego i Konstantego 
kraśniewskiego, oraz portjerów 


Franciszka Skarzyńskiego i Hle- 
ronima Urbańskiego, jest niesiu- 
szny. Apelacia prokuratorska ob- 
jeła także uniewinnionego 


w,Znany w Warszawie atletu zawo- 
instancji wapółwłaśe!-| dowy Maks Krauser, korzystając 


Sensacyjny wywiad z Mussolinim 


— Jestem gotów w każdej chwi 
li — podkreślił Duce — dać do- 
wód naszych pokojowych a nawet 
serdecznych stosunków i udzie- 
lié bezsprzecznych gwarancyj. 
Zdaniem Mussoliniego. przede- 
wszystkiem należy złagodzić na- 
prężenie na morzu Śródziemnem, 
wynikające z obccności tak wiel- 
kiej ilości jednostek floty bryty:- 
skiej. Mobilizacja tyłu jednostek 
morskich może wywołać pewne 
incydenty, lub tarcia. Gdyby W. 

Brytanja—oświadczył Duce—wza 
mian za pewna demobilizację 
awej floty, zażadała zmniejszenia 
efektywów włoskich w Libji, dało 
by się tu może osiągnąć porozu- 
mienie. Anglja, jak się zdaje za 
niepokoiła się bowiem bez powo- 
du wzmocnieniem efcktywów wło 
| skich w Libji. 
| Po nrzywrócr” u tego rodzaju 
wzajemnych zarządzeń bardziej 
pogodna atmosfera mogłaby wte- 
dy nastąpić, Wówczes możnaby 
hrzystąpić do rozważenia proble- 
mu abisyńskiego w gronie zuinte- 
resowarnyvch państw. 

— Istnieje rozw'azanie z Gen 
wą, bsz Genewy i przeciw Gene- 
wie oświadczył Mussolini. 
Zdrówy rozsądek rządów możs do 
starczyć niejednega rozwirzania, 
mogącego uregulować stosunk: 
między zachodniem państwem, od 
grywającem role cywilizatorsko, 
a państwem afrykańskiem. co do 
którego oficjalnie zostało stwier- 
dzone, iż potrzebuje pomocy i zu- 
pełnej zmiany swojej strukiuiy 


„politycznej. gospodarczej i 
cznej. 

Tego rodzaju problem istniał w 
przeszłości i okazało się, że nie 
jest on nie do rozwiązania. Tym- 
czasom Liga Narodów spieszy 
się jednak z wytoczeniem proce- 
su. Liga Narodów nie może dać 
jednak nic ponadto co Salma ro- 
siada. Byłoby dziwnem i ob214- 
żjącem, gdyhy ta instytucja, "' 
rej celem jest unikanie woiny 
doprowadziła od zlekalizowanej 
wyraźnie wojny  kolonjalnej do 
wojny 10-ciu lub 12-tu państw. 

Uregulowanie sprawy abisyń- 
skiej powinno nastąpić pomiędz” 
państwami, zalożycielem' Ligi. 

Mussolini podkreślił następnie 
obraz przemian. jakim uległ na- 
ród włoski i typ Włocha, zazna- 
czając. że naród włoski domara 
się tylko prawa do życia. 41 m- 
ijonv ludzi żyje tam obscn:e na 
przestrzeni 100 tys. km. kw. u- 
prawnej ziemi, to jest przestrze- 
ni równającej sie 1/6 powierzch- 
ni Francji. 

Żołnierz włoski w Afryce Week 
chętnie zmieni karahin na narzę 
dzie pracy, gdyż pragnie jedynie 
pracować na utrzymnie swej ro- 
dziny. 

Po przytoczeniu licznych do- 
wodów sympatyj. jakie doszły z 
Francji. Mussolini oświadczył, że 
nie wyobraża sobie wybuchu za- 
targu pomiędzy Francją a Wilo- 
chami. Tego rodzaju hipoteza 
jest monstrualna I nie można jej 
rozważać. 


put 


Władysław Cyganiewicz--Krauser_ 


Sensacyjne spotkanie w Katowicach 


KATOWICE. 7.10 (tel. wt). 


Roosevelt objął poniekąd kierow- | du, Stei:berg uprzedzał portjerów | eiela hotelu „Saskiego”, Gustawa | z pobytu w Polsce wielokrotnego 
niczą inicjatywę w zakrzesie za-; s grożącem niebezpieczeństwie, W | Skulskiego. 


stosowania sankcyj, których prze 
prowadzenie nie powinno obecnie 
po przykladzie Anyaryki przed 
slawiać żadnych trudności. De- 
kret Roosevelta wplynie. na tych 
członków Ligi, którzy jeszcze wa 
haja się co do tego czy zgodzić 
się na sankcje. 


Zadowolenie w Genewie 

GENEWA. 6. 10 (PAT). W ke- 
jach Ligi Narodów wywoła 
wielkie zadowolenie wiadomość. 
Że Roosevelt uznał istnienie atz- 
un wojny pomiędzy 
Abisynja i ogłosił zakaz wyweśgu 
sprzętu wojennego. 


| 
| 


Anglja odrzuca 


momencie, kiedy policja wkracza: | 


„ła do hotelu, ponoje świeciły pust- 


kami. W toku śledztwa znalczto- 
10 «siążki Rasowe hotelu „Spori” 
i „Saski“, z których wynikało; że 
niektórzy policjanci otrzymywali 
stałą pensje za zawiadamianie o 
rewizjach. M. in. Steinberg otrzy- 
mywał większe sumy, wahające 
aię od kilkuset złotych do kilku- 
dziesięciu 


Sąd Okręgowy po dłuższej roz- 
pawie znśczną część oskarżonych 


Włochami a| uniewinnił, ponieważ nie było do- 


W Sadzie Apelacyjnym proku- 
rator wystąpi! za.wnioskiem o u- 
riorzenie sprawy w stosunku dò 
przod. Koudrackiego, zo względu 
wa to. że nastąpiio przedawnie- 
nie, W dłuższej mowie oskarży- 
cielskiej wykazywał, na czem po- 
iega wina podsądnych i prosił © 
przykładny wyrok. Następnie 
przez kilka godzin przemawiali o- 


brońcv. udwokaci: (Gacki. Sko- 
czyński. Lent, Sobotkowski. Hof- 
moki-Ostrowski, Dreszer i Pas- 


chalski. 


Proces o łapownittwo 


kontroler 


a rzeżni 


mistrza świata, Wład. Zbyszka 
Cyganiewicza, brata światowej 
sławy zapaśnika, Stanisława 
Zbyszka Cyyaniewicza, postano- 
wił wrzwać go. a 

Jak donosi prasa śląska, Wia- 
dysław Zbyszko Cyganiewiecz 
przyjął wyzwanie Krausera i chca 


stoczyć z nim walkę w stylu wole 
nc-amerykańskim. Miejscem spo 
tkania początkowo miał być Kra- 
ków, ostatecznie jednak walka ro- 
zegrać się ma w Katowicach, na 
torze iyżwiarskim. z 
Wiadomość o walce przebywa- 
jscego stale w Ameryce króla po-=” 
akich-"mapaśników wywołał: = e- 
gromne zainteresowanie na całym 
Śląsku. ; 


Zimowa pływalnia 
w Domu Akademickim 


12 b. m. nastąpi otwarcie zimo- 
wej pływalni mieszczącej się w 
zgiównym pawilonie domów akı- 
demickich im. Prezydenta Naru- 
towicza w Warszawie. Pływalnia 
ita będzie otwarta do 31 maja w 
godz. od 11 do 22; od g. 12 do 18 
na zamówienia do wyłącznej dy- 
klubów 


18 do 19 dla indywidualnej nauk 
pływania, od g. 11 do 12 oraz ed 
g. 18 do 21 do korzystania dla 
wszystkich na podstawie mic- 
sięcznych abonamentów, od g. 2 
do 22 dla mieszkańców domów «* 
kademickich. 

Pływalnia ma zapewniony sta- 
ły nadzór .sanitarny nad wodą i 


. . = 
propozycje Mussoliniego 2 Dwaj fuukcjonarjusze rzeźni 
19. (ATE.). „Dal- |rządn włoskiego. oswiudczająć m. |nitejskiej, Adolf Wachter i Stani- 
lv Telegraph" omawia odpowiedź |in., że nie uważa obeenego, Mo atag Jakubiak, byli delegowani 
którą minister Spraw Zavr, sir mentu za właściwy do vozpoczy” |do kontroli sklepów w celu poszu: 
Samuel Hoare udzielił na propo- inania rokowań w sprawie demo- (kiwania mięsa, pochodzącego z 
zycję Mussoliniego zakomuniko- |bilizacji na morzu Śródziemnem. nielegalnego uboju. Pewnego dnia 


— 


LONDYN, 7, 


waną mu za pośrednictwem am- |Zarządzenia angielskie posiadają "przyszli oni do wędliniarni Julji 
basadora włoskiego. charakter obronny i muszą DbYĆ Architekt przy ul. Targowej, 

Publicysta zaznacza, że mini- |ulrzjmane, "gdzie przedstawili się za lekarzy 
ster Hoare odrzucił propozycję weterynaryjnych | zażądali oka- 


zania mięsa. Po dliuższej rewizji 


: ć spozycji grup szkolnych, r „BA i 
posiadała przy sobie takiej sumy, |sportowych, związków  zawodo- |urządzeniami oraz opiekę lekar 
prosiła więc kontrolerów, ażeby |srych itp, od g. 11 do 12 i od g.|ską nad korzystającymi z basenu. 


zgłosili się później. Wachter i t 

jego towarzysz wyszli, umówiw= p Z d = otokułów 

szy Bię, że wrócą wieczorem. owo 2 pr 

Julia Architekt pobiegla tymcze- 

sem do komisarjatu, oskarżając na owocarnie 
kontrolerów o usiłowanie wyłu- Wejście w życie zimowej pory , W ciągu pierwszego tygodniś 
dzenia łapówki. O oznaczonej go- |w handlu spowodowało istną po- [stosowania nowej pory w handlu 
dzinie, kiedy Wachter i Jakubiak |wódź protokułów za handel w jspisali funkcjonarjusze policji 
przyszli do sklepu, policjant wy- jowacarniach i sklepach z napoja- |w Warszawie właścicielom skle- 


tj 


Włoskie okręty wojenne 


zatrzymują handlowe sta 


LONDYN, 6. 10 (PAT). Gazeta 
„Star donosi. żę jakoby 
wschodniej części 
ziemnego włoskie okręty wojeni:e 
zatrzymywały niektóre statki han 
dlowe brytyjskie, żądając infor- 
macyj o przewożonych ładunkach. 


morza Śróć-| nia od kapitanów statków. 


Kompanie okrętowe otrzymały 


welo tem telegraficznie zawiadomie- 


Nig- 
którzy z nich odmówili wykonania 
żądań Włochów, którzy na odmo- 
wę nie reagowali. 


Samolot ssadł na dach 


2 osoby zabite—5 rannych 


BERLIN, 6. 10. (PAT). Dzić 
popołudniu na przedmieściu Ber- 
iina z nieznanych dotąd przyczyn 
spadł na dach samolot prywatny, 
którym oprócz właścicieła znajdo- 


walio się 6 osób. Samolot odbywai 
lot okrężny nad- Berlinem, 

Właściciel samolotu i jeden z 
pasażerów są zabici. 5 osób odnio 
sło ciężrie rany. 


Dostaliśmy „Złotą Rączkę 


od Czechosłowacji 


Do granicy polskiej odstawio- 
na została przez policję czecho- 
słowacką międzynarodowa krymi- 
nalistka, poszukiwana przėz sądy 
w Polsce, Berta Knys, znana W 
świecie przestępczym pod pseuda- 
nimem „Złotą Rączka”. 

„Złota Raczka* ścigana ješt li- 
stami gończemi 4 Sądów Osięgo- 
wych na Kresach Wschodnieh za 
niezwykle zuchwale krudzieże i 


oszustwa. Przed dwoma luty Knys 
ucieka do Czech, gdzie dała się we 
znaki w Brnie i innych miastach. 

„Złota Rączka” osiadia wkrót- 
ce w więzieniu czeskiem dla od: 
cierpienia dwunastego skolei wy- 
roku. Po odbyciu kary policja cze- 
ska odstawiła w bieżącym tygad- 
niu Berte knys do dyspozycji na- 
szych wiadz śledczych. > 


zakwestjonowałi oni kiłką kilogra 
mów wędlin, które nie byty stemp 


tki angielskie ilowane. Towar chcieli zabrać ze 


sobą jako dowód rzeczowy, lecz 
właścicielka zaczęla ich prosić, 
ażeby nie robili protokółu i nie 
psuji jej dotychczas dobrej opi- 
nji. Wówczas jeden z kontrolerów 
powiedział: „Jeśli pani da 25 zł, 
to sprawę załatwimy”. 


Ponieważ Julja Architekt nie 


Komunikac 


legitymował ich. Waentera zatrzy |mi chłodzącemi po godzinie Zl-ej |pów 
osadzono go W |wieczorem, 


mano odrazu f 


210 protokułów, kierując 
sprawy do sądów starościńskich 


areszcie, Jakubiak zaś zbiegł i do- ZZO OE OW RÓŻ 


piero po pewnyn. czasie zosta! 


przytrzymany. 
Obu kontrolerom 
sprawę karną o 


wytoczono 
łapownictwo. 


Wachtera sąd skazał na 6 miesie- |ą5 


ty więzienia, a Jskubiaka 
winniono. 


unie- 


ja lotnicza 


Warszawa—Paryż 


Według zimowego rozkładu lotów, 
który wazed} w życie z dniem u h. 
m., komunikacja lotnicza między 
Warszawą a Paryżem utrzymywana 
jest z jednej strony przęz towarzy- 
stwo Air France na trasie Warsa- 
wa — Praga — Norymberga — 
Strasburg — Paryż, z drugiej zaś 
strony nu linji Warszawa --- Poznań 
—- Berlin — Kolonja — Paryż, obsłu 
giwanej na odcinku Warszawa — 
Berlin przez P. L. L, „hut“ i Deut- 
sche Iufthanau, następnie zaś z Ber- 
lina do Paryża przez Air France i 
Lufthanse. 

Na linji przez Pragę samoloty ed- 
latują z Warszawy we wtorki, 
czwartki i soboty o godz. 8-ej, prezy- 
łot do Pragi o 11.15, sdilet e 11,0, 


przylot do Norymbergi o 12.15, cd- 


lot a 18-ej, przylot do Sirasburga ©| poź. inwestycyjna 
13.35, odlot o 18.35, przylot do PFa-| państw. poż, 


ryża o godz. 15.45. Z Paryża do 
Warszawy na tej samej trasie samo- 
loty odlatują w poniedziałki, środy i 
iątki o 6.80, przyłat do Warszawy 
o 16.05. 


Na linji przez Beriin samoloty od- 
latują z Warszawy o 7.30, przylot do 
Foznania o 8.45, odlot o 8.55, przy- 
lot do Berlina o 10-ej, edlot o 13.30, 
przylot do Kolonji o 14.00, odlot o 
14.16, przylot do Paryża o 15.20. Na 
odcinku Warszawa—bBerlin samoloty 
kursują codziennie, nie wyłączając 
niedziel, z Berlina da Parvia codzien 
nie oprócz niedziel. : 


Warszawska gi 


ałda pieniężna 


w dniu 7 października 


Dewize: Belqja 89,13; Holandja 
9.20; Londyn 26.04: Nowy Jork 
5.32; Paryż 230.01; Praga 21.93; 
Szwajcarja 173,10, Stokholm 134.30. 

Obroty dewizami Średnie, tendan- 
cja niejednolita. Banknoty dolarowe 
w obrotach prywatnych 5.41; rubel 
słoty 4.79; dolar złoty 9.11. Obroty 
małe. Gram eryvstego złota 50214. 
Marki niem. 152.00, W obrotach pry- 
r:atnych funty ang. 26.04, 

Papiery procentowe: 3 proc, poź. 
tndowlana 40.75; 7 proc. poź. stabi- 


lizacyjna 62.28 (w proc.); 4 proc, 
106.00; 4 proc. 
premjowa dolarowa 


51.15; 3 proc. konwersyjna 63.00; 6 
proc. poź. dolarowa 80.50 (w proc.); 
b proc. poż. kolejowa konwersyjna 
58.50; R proc. I. Z. Banku gosp. kra- 
jew. 1 8 proc. oblig. Banku gas. 
kraj. 94.00 (w proc.): 7 proc. L. Z. 
Panku gosp. kraj. i 7 proc. oblig. 
Banku gosp. kraj, 98.25: 8 proc. I. Ą 
kamku rolnego 94.00: 7 proc, l» 7. 
Banku rolnego 83.25; 8 proc. L. Z. 
Tow. kred. przem. pol. %.5b (w pr.); 
4,5 proc. Ia 7. ziesnekie 42.25; 5 proc. 
1 Z Warszawy (1988 r.) bizi; 6 
nroc. oblig, m. Warszawy 3 1 9 em. 
57.50. 

Akcje: Bank Polski 0.00 

Tilu Gożyczek państwowych i Ji- 
stów zastawnych tenuenęja mocniej- 
sza. Obroty akcjami małe. Pożyczki 


GD 
U20) 


proc. poż. z r. l (Dilignowśka) 


89.50 (w proc.). 
GIEŁDA ZBOŻOWA 


Ogólny obrót wyniósł 2.301 tomt 
Za 100 klg. platono: pszenica 1a- 
ra czerwona szkliata 19.25 — 19.75, 
jednolita 19, 25—19.75, zbierana 13.75 
—19.25, żyto I-y st. 13—13.25, Il-gi 


st. 12.75 — 13,00 owies |-szy Et. 
15.50 — 15.76, ll-gi st. 15.00 — 
15,50, II-ci st. 14.75 — 15,00, jesz 


mień brow. 16.50 — 17.50, gat. Il-gi 
15 — 15.50, gat. IM-ei 14.13 — 15, 
gat. IV-ty 14.25 — 14.50, grosh pol- 
ny 24 — 26, Victoria 31 — M, wy- 
ka 20 — 21, łubin niebieski $.50 — 
9, peluezka 20—21, rzepak zimowy 
2 —40, rzepik zimowy 37 — 38, rze 
pak f rzepik letni 35 — 86, riemie 
lniane 33 — 34, mak niebieski 50 — 
52, ziemn. jadalne 3.75 — 4.25, ma- 
ka pszenna zat. LA 38 — 85, gat. 
|-R 31 — 34, gat. LC 20 — M1, gat. 
tD 27 — 29, gat. E 25 — 27, gat. 


U-B 24 — 26, gat. I-D 23 — 24, 


gat. II-F 22 — 2$. zat. I- 21 — 
22, maka żytma „wyciągowa” 23 — 
; 53 


23.50, gat. I-szy do 45 pre. 
23, gat. |-szy do 56 proc. 2) — 
gat, Jl-gi 15.50 — 17.50, razowa 18 
— 1T, otręby pszenne grube 0.15— 
10.25. pszenne średnie 9.25 MIS. 
miałsie 9.28-—9.75, otręby żytnie 


Jep 


w, 


dolarowe w obrotach prywatnych: $! 7.00—9.00. 


—— 
—— 


żyd 


Nr. 287 


iwski kult nienawiści 


Żydowski malarz wydaje dzieło przeciw Niemcom 


Żydowski artysta - iluminator, 
Artur Szyk, zamierza obecnie Wy- 
dać album swoich prac, zatytuło- 
wany „Hagada Lwowska". Będzie 
to książka, mająca 56 stronie tek- 
stu, przyczem na każdej stronicy 
będzie przynajmniej jedna ilumi- 
nacja, wykonana przez Szyka. Po- 
nieważ na niektórych stronach 
dochodzi do 12-tu iluminacyj (ilu- 
stracyj) w tekście, całość będzie 
mieć około 100 oryginalnych dzieł 
żydowskiego artysty. 

W związku z projektowanem 
wydaniem „Hagady'* Szyk udzie- 
lił charakterystycznego wywiadu 
lwowskiej „Chwili“, w której wy- 
znaje, że „Hagada“ ma spełniać 
— według jego zamierzeń — mi- 
sję szerzenia wiecznej nienawi- 
ści żydów do Niemiec. Pod czoło- 
wym rysunkiem postaci Mojżesza, 
w języku hebrajskim wypisana 
jest następująca dedykacja: „Pa- 
mięci prześladowanych braci na- 
szych w Niemczech poświęcam tę 
pracę”, 

A oto, co mówi Szyk w wywia- 
dzie: 

„Praca ta poświęcona jest pamięci 
prześladowań żydów w hitlerji. Oto 
usadowiłem tu wśród lwów niezrów- 
nana Judytę z głowa znanego mini- 
stra w prawej — i jego uswastvko- 
wanym mieczem w lewej ręce. A tu 
stoi on i jego gadatliwy kolega tu 


U 


za tronem Faraona, podczas gdy 
Mojżesz przemienia swój kostur w 
Wean.” 


Swój ideał nienawiści wyznaje 
otwarcie: 

„Tak — zaznacza artysta — kieru- 
je mna w całej tej pracy przede- 
wszystkiem chęć wprowadzenia do 
kultu żydowskiego nienawiści do pań 
stwą, które nas dziś tak prześladuje”. 

Na kartach „Hagady'  powta- 
rzać się będzie ciągle hebrajski 
werset: „Zemsta Amalekowi z 
EREEEEWOE EE" E A O TE 


„Teorja Einsteina” 
w „Narodni Divadlo“ 


Narodowy teatr ezeski w Pra- 
dze „Narodni Divadlo“ zapowia- 


da wystawienie już w najbliż- 
szym czasie sztuki Antoniego | 
Owojdzińskiego „Teorja Einstei- 


ra, która u nas, grana w,itedu- 
cie“ zdobyła wielki sukces osią- 
gając 300 zgórą przedstawień. 


Na warsztacie pisarzy 


Pola Gojawiczyńska, autorka 
„Dnia  Powszedniego”, „Ziemi 
Elżbiety“ i „Dziewcząt z Nowoli- 
pek* ma w swej tece autorskiej 
ukończoną już sztuke p. t. „Re- 
glamentacja”. 

Zofja Kossak-Szczucka kończy 
się już swą wielką powieść z dzie 
jów wypraw krzyżowych. „Krzy* 
żowcy” obejmują cztery tomy ! 
ukażą się niedługo w druku. 


pokolenia na pokolenie". 

W ostry sposób występuje Szy 
przeciw nieudanemu żydowskie- 
mu bojkotowi handlu niemieckie- 
go i w swem przesadnem oburze- 
niu nie może Niemcom darować 
„Świętej pomarańczy": 

„Hołdnję zasadzie, że lepiej „®čech 
nać“ jak wolny człowiek, niż żyć 


Wśród wiełu krzywd, jakich do 
znają Mazurzy w Prusach Wscho 
dnich, najdotkliwszą, bo uderza- 
jącą w same podstawy życia mo- 
ralnego, jest akcja germanizowa- 
nia Polaków przy pomocy kościo* 
ła. Mazur, przyznający się do pol 
skości niema, oczywiście, dostę- 
pu do żadnych urzędów, nawet 
samorządowych, gminnych; ger- 
manizuje go szkoła, germanizuje 
potoczne życie —- język niemiecki 
jest powszechnym językiem i tyl- 
ko w domu, między sobą mówi się 
mazurską „gadką”, to znaczy po 
polsku. Poza domem, poza sąsie- 
dzkiem zebraniem w karczmie — 
Mazur ma jeszcze jedno miejsce, 
gdzie swobodnie używa polskiego 


k |obcy sprzedawczykom, 


Oto światopogląd, 
którzy kar» 
mia naszych najkrwawszych wro- 
gów naszemi świetemi pomarańcza- 
mi, sprowadzając jednocześnie za 
miljony i za dziesiatki miljonów ich 
towary do Erec. I boli mię, że ci 


! jak pies!... mój 


į szubrawcy żydowscy, którzy spędza- 
ja lato w Sopotach — twierdza przy- 


języka. Jest to już miejsce uro- | 


czyste, odświętne i gadka mazur- 
ska też staje się wtedy odświęt- 
na, pełna odwiecznej patyny, od- 
isłaniająca swój rodzimy 
swój rdzeń staropolszczyzny. W 
zborze ewangelickim Mazur mo- 
dli się z modlitewników. drukowa 
nych gotycką szwabachą, ale po 
polsku i śpiewa z polskiego kan- 
cjonału. 

Gd» prąd germanizacyjny, ni- 
czem nie zahamowany po zbliże- 
niu polsko - niemieckiem, wtarg- 


skarb, p 


nął i do zborów, gdy nabożeństwa | 


z „mazurskich* stały się „german 
skie“ Mazur odwrócił się od nabo 
żeństwa kościelnego i zaczął sam 
tworzyć swój oryginalny  obrza- 
dek religijny. Mazur - protestant, 
nawykły do wczytywama się w 


|Biblię i komentowanie Pisma 


Św. odrzucił religiiną, i niemiee- 
ką zarazem opiekę obcego probo- 
szczą — wolał założyć odrębną 
gminę wyznawców, „gromadkę“. 
Mazury ogarnięte są w tej chwili 
„gromadkarstwem'. Dość wspo- 
mnieć, że najpoczytniejszem pis- 
mem na wschodnio - pruskich Ma 
zurach jest gromadkarski „Gios 
Ewangelijny". 

Poza Mazurami - protestanta- 
mi, których jest około 500 — 350 
tysięcy, Mazurzy - katolicy, liczą- 


Niesmak iegjonistów 


po wrześniowych wyborach 


POZNAŃ, 7. 10. (tel. wł). — W 


2) Chęć zdobycia mandatów s€- 


Poznaniu pod przewodnictwem p. |natorskich skłoniła pewnych lu- 


Świtalskiego odbyło się zebranie 
Związku Legjonistów, na którem 
uchwalono następującą rezolu- 
cję. 

„l) przebieg wyborów do Se- 
natu w Poznaniu ujawnił, iż sze- 
reg grup, wchodzących w skład 
Bezpartyjnego Bloku Współpracy 
z Rządem nie rozumiało zupełnie 
intencji twórców nowej konstytu- 
cji i odbiegło od zasad nowego 
ustroju przez rozpętanie egoistycz 
nych dążeń oraz ambieyj kilku 
jednostek. 


dzi do wpływania na przebieg in- 
trygami, które należy zdecydowa- 
nie potępić. 
3) W takim nastroju i pod takle- 
mi wpływami odbycie zebrania 
kolegjum wyborczego nie odzwier 
ciadla prawdziwych interesów 
państwa i regjonu, a przez rozbu- 
dzenie tendencyj osobistych i 
dzielnicowych, stało się tych in- 
teresów zaprzeczeniem”. 
Rezolucja przytoczona jest nie- 
zwykle znamienna dla nastrojów 
panujących wśród legjonistów. 


Bezwzglłedne prześladowanie 
Polaków na Mazurach 


BYTOM, 7.10 (tel. wł.). W gim- 
nazjum  polskiem w Bytomiu 
kształcił się chłopiec, pochodzący 
z polskiej rodziny, zamieszkałej 
w Prusach Wschodnich. Chłopak 
z Mazur robił wielkie postępy w 


Czy zaprenumerowałeś już 


ABC 


Nowiny Codzienne? 


nauce i biegle już władał języ- 
kiem polskim, 

Urząd do Spraw Młodocianych 
wystąpił z żądaniem, aby chło- 
piec natychmiast opuścił gimna 
zjum i wrócił do rodziców. Jedno- 
cześnie rodzicom chłopca odebra- 
no dzierżawione pola, a ojca po- 
zbawiono pracy. Matka wskutek 
dozuanych przejść rozchorowała 
się. 

Ofensywa niemczyzny na tere- 
nie polskich Mazurów jest obec- 
nie bezprzykładna. Zabrania się 
ludności nietylko czytać „Krzyża- 
ków“ Sienkiewicza, ale nawet 
wszelkiemi godziwemi i niegodzi- 
wemi metodami odbiera się pel- 
skim Mazurom możność kształce- 
nia swych dzieci po polsku, 


tem. iż wiedzą, co pojęcie 


„honor“... 


znaczy 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


BERLIN CZEKA 

W korespondencji z Berlina, o- 
mawiając perspektywy polityki 
niemieckiej pisze „Kurjer Poran- 
MY: 

«..Stalo się pewnikiem, iż pozycja 
Włochów zmieniła się radykalnie. 
Mocarstwo to nie może wiecej już 
przemawiać w sprawach polityki eu- 
ropejskiej w taki sposób, jak jeszcze 
pozwoliło sobie ostatnio w czasie ma 
newrów w Bolzano... Nie ułega wątp- 
liwości, iż Niemcy będą sie starał; 


Prorocy na Wiazurach 


Glosza na uroczyskach nową wiare 


Niezwykły mistycyzm rodzi się z prześladowań niemieckich 


cy około 200 tysięcy, również cier 
pią ucisk, wywierany za pośred- 


parafij, to znaczy obsadzonych 
przez księży - Polaków jest zaled- 


nictwem niemieckiej administra- ;wie trzy. 


cji kościelnej. 

Na Mazurach, trzeba to stwier 
dzić. niestety, duszpasterze wię- 
cej dbają o interesy niemieckie, 
niż o prawdziwe potrzeby religij- 
ne. Kościół na Mazurach, z winy 
pewnych jednostek, staje się dla 
Mazura coraz bardziej obcy. Do- 
chodzi do tak dziwacznych sytua- 
cyj. że katolickie organizacje nie 
mieckie pod protektoratem pro- 
boszcza waiczą z katoliekiemi or- 
ganizacjami polskiemi. Polskich 


I trzeba jeszcze wiedzieć, w ja- 
ki sposób odbywa się obsadzanie 
polskiej parafji. Nazewnątrz, gdy 
ksiądz ma nazwisko polskie, wy- 
daje się, że wszystko jest w po- 
rządku. Tymczasem są np. wypad 
ki, że rzekomo polscy księża nie 
przyjmują spowiedzi po polsku od 
dzieci, mazurską gadka przygoto- 
wanych do pierwszej Komunji 
Św. 

Związek Zachodni (dawniej 
Związek Obrony Kresów Zachod- 


Zamknięcie sesji 


Sejmu i 


Senatu 


W dniu wczorajszym p. Prezy-ļ]p. Władysław Paczoski. 


lent Rzeczypospolitej zamknął ss- 
sję nadzwyczajna Sejmu i Senatu. 

Zarządzenia p. Prezydenta do- 
ręczył wczoraj p. marszałkom 
Sejmu i Senatu szef biura praw- 
nego prezydjum Rady Ministrów, 


Po zaminięciu sesji Izb Usta- 
wodawczych, marszałek Senatu, 
p. Prystor oraz marszałek Sejmu, 
p. Car, udali się do p. Prezydenta 
Rzplitej i złożyli sprawozdanie z 
przebiegu obrad. 


Wciąż cieficyty 


Ubezpieczalni Społecznych 


Zamknięcie bilansowe ubezpie- 
czalni społecznych za rok 1934 
wykazują przeważnie  niedchor; 
dochodzące niejednokrotnie da 
sum kfikumiljonowych 

Ubezvieczalnia społeczna w 
Warszawie wkazała niedobór na 
sumę 4,6 miljonów złotych. Ubez- 
pieczalnia w Łodzi zakończyła rok 
1934 deficytem w sumie 2,4 miiio- 


Wobec żydowskich świąt umar- 


łych, władze policyjne urządziły |remu musieli poporządkować się 


oblawy na żebraków. Spośród 
aresztowanych osadzono w wię- 
mieniu śledczem na Pawiaku pię- 
ciu, a mianowicie Szmula Waks- 
bauma, Jankla Millera, Moszka 
Zimnykamień, Jankla Rotsztajna i 
Izaaka Goldberza. 


Oskarżeni są oni o należenie 


Właściciel gospodarstwa rolnego 
żebrakiem 


Podczas oblaw, urządzanych o- 
tecnie przez policję na żebraków, 
aresztowano niejakiego Andrzeja 
Nowakowskiego. Okazało się, iż 
jest to właściciel gospodarstwa 
rolnego i to pod stolica, bo w po- 
wiecie warszawskim. 

Fakt przychwycenia właściciela 
gospodarstwa rolnego w okręgu 
warszawskim na żebraninie jest 


ractwo Czarnej Raki 


Tajna banda wśród żebraków 


nów a ubezpieczalnia w Poznaniu 
deficytem w sumie 1.1 miijonów 
złotych. 


Mniejsze co do ilości członków 


ubezpieczalnie w różnych stro- 
nach kraju zamkneły miniony 
rok operacyjny deficytami cd 


kilkudziesięciu do kilkuset tysię: 
cy złotyc 


do „Bractwa Czarnej Ręki', któ- 


wszyscy żebracy nietylko cmen- 
tarni, ale również uliczni. 


„Bractwo Czarnej Ręki' rządzi- 
ło nietylko żydowskimi, ale rów- 
nież polskimi żebrakami i wymu- 
szało 10 proc. od dochodu z żebra- 
niny. 


niezwykle wymowny dla dzisiej- 
szych czasów, w których fach że- 
braczy nie pozwala liczyć na wię- 
cej, jak na nędzne, najczęściej 
ściśle głodowe zarobki. 

Podobno Nowakowski powie- 
rzył swoje gospodarstwo sąsiado- 
wi, a sam wywędrował o kiju że- 
braczym, aby natrętną żebraniną 
zarabiać na życie. 


Zagadkowa śmierć młodzieńca 


na szosie pod Inowrocławiem 


INOWROCŁAW, 7.10 (tel. wł). 
Na szosie pod Suchatówką w po- 
wiecie inowrocławskim znalezio- 
no zmasakrowane zwłoki męż- 
czyzny. Policja ustaliła, że tra- 
gicznie zmarłym jest 20-letni 
technik dentystyczny, Bohdan Ja- 
gielski, z Inowrocławia. 

Młody chłopiec od dłuższego 
czasu pozostawał bez pracy i o- 
statnio przez kilka miesięcy za- 
trudniony byl w obozie pracy na 
Lubelszczyźnie, Stamtąd nadcho- 
dziły stale listy do rodziców. 

Zagadką jest, w jaki sposób ś.p. 
Jagielski dostał się w okolice Ino- 
wrocławia i co tam porabiał. Jak 
wynika z oględzin zwłok, został 
on prawdopodobnie przejechany 
przez samochod ciężarowy, gdyż 
śmierć nastąpiła wskutek zmiaż- 
dżenia klatki piersiowej i ogól- 
nych obrażeń wewnętrznych. Wła- 
dze sądowo-śledcze przypuszcza- 


na samochodzie ciężarowym z 
przyczepką. Prawdopodobnie w 
pewnym momencie stracił równo- 
wagę i dostał się pod koła przy- 
czepki. 


Płace farmaceutów 


Wydział właścicieli aptek przy 
Warsz. Tow. Farmaceutycznem u- 
chwalił następujące płace jako mini- 
malne: dla magistrów farmacji I rok 
— 100 zł., II rok — 200 zł., III rok 
— 250 zł., pierwsze trzy lata po u- 
zyskaniu prawa zarzadu — 350 zł. 
nastepne trzy lata po uzyskaniu pra- 
wa zarządu — 400 zł., nastepne trzy 
łata -- 450 zł. i następne trzy lata — 
500 zl; pracujący za t. z. drugim 
stołem otrzymują te same stawki 
mniej 20 proc. (punkt ten nie doty- 
czy pomocników aptekarskich); po- 
mocnicy aptekarscy otrzymują 250 
zł, a po upływie 3 lat praktyki nie 
mniej 300 zł; opłata za dyżur nocny 
w aptekach przymusowo stale dyżu- 
rujących regulowana będzie przez 


ją, że ś. p. Jagielski uwiesił się | właścicieli aptek indywidualnie: „am 
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wpełni wygrać tę kartę. 

Narazie Berlin przepełnoiny jest 
plotkami i domysłami. Lansowaną 
jest niebardzo prawdopodobna piot- 
ka, jakoby Włochy, za cene powstrzy 
mania się Niemiec od wziecia udzia- 
łu w sankcjach, zobowiązały sie w 
sposób formalny do poczynienia dale 
ko idących ustępstw mniejszości nie 
mieckiej w południowym Tyrolu. Inni 
opowiadają o kombinacjach z Au- 
strją. Wersje te sa mało prawdopo- 
dobne, tembardziej, iż panuje tu ten- 
dencja wyczekania, jak rozwinie si” 


| 


nich) zanotował fakt, że ks. Bar- 
czewski, renegat, proboszcz w 
Giławach na Warmii odmówił roz 
grzeszenia człowiekowi, leżącemu 
na łożu śmierci, gdyż umierający 
był znany z działalności w pol- 
skich — nawiasem mówiąc, ka- 
tąlickich! — organizacjach. 

Postępowanie księdza Barczew 
skiego nie jest. rzecz jasna, w 
Prusach Wschodnich regułą, ale 
całokształt współżycia Mazurów 
z Kościołem przedstawia się tak. 
iż Zjazd Polski w Olsztynie, jaki 
odbył się tam mimo wielkich trud 
ności, w roku bież., powziął nastę 
pujaące uchwaly: 


„Zjazd stwierdza, że akcja ger- 
manizacyjna wielu ksieży w parh- 
fjach polskich prowadzi w wyni- 
ku do osłabienia, a nawet zaniku 
ducha religijnego wśród szerokich 
mas ludności polskiej w Prusach 
Wschodnich. 

Lud nasz  pragnąłby gorąco 
móc widzieć w księżach jedynie 
swych duszpasterzy a nie przeciw 
ników swej mowy, obyczajów i na 
rodowości polskiej, 

W imię sprawiedliwości 
Kościoła i dobra 
my się: 


zasad 


wiary domaga- 
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polskich; 
2. Przygotowania dzieci pol- 
skich do Sakramentów Św. w ję- 


zyku polskim; 

3. Przywrócenia skasowanych 
nabożeństw z polskiemi kazaniami 
i śpiewem polskim; 

4. Chrztów, ślubów i pogrzebów 
w języku polskim. 

Domagamy sie zaniechania ger 
manizacji przez towarzystwa ko- 
ścielne i prowadzenie ich w je- 
zyku polskim. 

Zwracamy się z gorąca prośbą | 
do Jego Ekscelencji Księdza Bi- 
skupa Kallera, naszego Najprze- | 
wiełebniejszego Arcypasterza, aby. 
ukrócił gemnanizację i przywrócił 
prawa nasze w parafjach polskich 
w Prusach Wschodnich. 


Zwracamy się o pomoc i opiekę w 
walce o słuszne prawa nasze do o- 
piekuna wszystkich Polaków-kato- 


dynała Hlonda, -Prymasa Polski". 


Nie jest dobrze. jeżeli trzeba 
żądać polskiej modlitwy na... po- 
grzebie i polskiej spowiedzi dla 
dziecka. W tych warunkach lud 
musi odchodzić od obrządku reli- 
gijnego, niedającego mu pomocy 
duchowej i siły do przetrwania 
ciężkiej próby ataku germaniza- 
cyjnego. Wśród ucisku, prześla- 
dowania, poniżeń obyczaje religij 
ne Mazurów zbliżaja się do oby- 
czajów pierwszych chrześcijan i 
na tle mistycyzmu męczeństwa 
zjawiają się nawet „prorocy“ 
przepowiadający koniec mazur- 
skicj męki i głoszący swe obja- 
wienia w ustronnych uroczyskach 
mazurskich puszcz. Warto przyj- 
rzeć sie i przysłuchać „mazurskie 
mu“ nabożeństwu. 


| 
Wizyty marszałków 


Sejmu i Senatu 


Generalny Inspektor Sił Zbroj 
rych gen. dyw. Edward Rydz 
Śmigły przyjął wczoraj marsza|- 
ka Senatu Prystora i marsza!ka 
Sejmu Cara, którzy złożyli *Gene- 
ralnemu Inspektorowi Sił Zoroj- 
nych wizytę z okazji objęcia swo- 
ich funkcyj. (PAT). 

* 


Pp. marszałkowie Sejmu i Se- 
natu złożyli wczoraj wizyty p. 
prezesowi Rady Ministrów Wale- 
remu Sławkowi. (PAT). 

* 

Pp. marszałkowie Sejmu i Sena- 
tu złożyli wezoraj wizytę J. Em. 
Ks. Kardynałowi Kakowskiemu. 

(PAT). 
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1. księży Polaków w parafjach | 


— Z ZŁ 


z nich to wydatki na utrzymanie ad: 
ministracji państwowej, jak również 


— D $ = 


Wśród pism 


gra, aby następnie móc dobrze zalicy 
tować. W razie blokady  gospodar= 
czej powstanie dla Niemiec teoretycz 
nie bardzo ciekawy problem. Swego 
czasu Rzesza wzięła finansowy w- 
dział w budowie tunelu Gotharda, o- 
trzymując zapewnienie, iż tunel ten 
nie będzie mógi być nigdy zamknię- 
ty dla transportów amunicji z Nie- 
miec do Włoch... Skala kombinacyj 
jest w każdym razie olbrzymia”. 

Co do sprawy kłajpedzkiej, to 
wedle informacyj berlińskich ti- 
sta niemiecka zdobyła 75 proc. 
głosów, z czego Niemcy są zupeł- 
nie zadowoleni. Dalsze losy spra- 
wy będą zależały 

pzwyłącznie od tego, czy Kowno w 
lojalny sposób zwoła Sejm i da mu 
możność obradowania. Oczywiście, ca 
ły aparat propagandy puszczony zo- 
stanie w ruch dopiero wówczas, kie- 
dy wynik wvborów zostanie oficjalnie 
ogłoszony. Ta fala czeka jeszcze Lit- 
winów'. 


ZNOWU P. RIBBENTROP... 


Dalej zaś — informacja o nos 
wych planach podróżującego am- 
basadora, p, Ribbentropa: 

„W najbliższym czasie p. v. Ribben 
tron zamierza odwiedzić Belgrad i 
Sofje. Sa w Berlinie sfery, które 
przywiazują do tych podróży szcze- 
gólne znaczenie, nadajac wyjazdowi 
na Bałkany charakter wybitnie poli- 
tyczny. Szukzja one logicznej kon- 
sekwencji pobytu Goemboesa w Rer- 
linie. donatrujac się próby skonstruo 
wania bloku Niemcy — Węgry — 
Rułgarja, przv pozyvtywnem ustosun 
kowaniu sie Jugoslawji. Konstruk-" 
tyvwność tej koncepcji jest widocz- 
na, a aktualność zwiększona, wobec 
wypadków abisyńskich, Podróż bał- 
kańska p. Fibbentropa nabiera zupeł 
nie innego charakteru, gdy uwzględ- 
ni się bardzo znamienny fakt iż od 
kilku dni bawi w Berlinie wysoki 
dvgnitarz z bułearskiego minister- 
stwa spraw wojskowych gen. Won- 
rzew. a w £iównym porcie wojennym 
| Rzeszy Kilonji, bułgarski admirat: 
, Warikleczkow * . 4 


WŚRÓD MŁODZIEŻY 


Z okazj! rozpoczętego w dnia 
jwczorajszym nowego roku akade 
,miekiego przeprowadza „Warszaw 
ski Dziennik Narodowy" „bilans 
| 2-letniego obowiązywania nowej u 
| stawy ukademickiej: 


„Jak sie wkrótce okazało, życie zro 
bilo reformaturom ogromną  niespo- 
dziankę. Fo pierwsze — nie zmieni- 
ło oblicza ideowego młodzieży. Ofen- 
Bywa na nią w postaci wyżej wymie- 
nionej ustawy, wspomaganej z wiel- 
kim nakładem pracy i pieniedzy oraz" 
organizacjami tvpu „Legj. Młodych". 
załamała, się nieporadnie na całej 
linji. 

Dzisiaj kryzys gospodarcą* uszczu 
plit liczbę zapisujacych się na wyż: 
sze ulłelnie. Fokrzywcdzona została” 
przedewszystkien. wieś, której już 
nie stać zupełnie na kształcenie 
swych synów. 

Uprzywilejowani natomiast zosta- 
l żydzi. mieszkający w miastach, naj 
zasobniejsi dzisiaj w środki materjał 
ne. Powiększenie się liczby studentów 
żydów jost jedynym sucesem sanacji, 
jeśli idzie o usiłowanie powiększenia 
młodzieży akademickiej, Polacy - stu 
denci „są, jak i przedtem, ideowo je- 
dnoiici. Najlepszym tego dowodem 
były wybory do Bratn. Pomocy". 


NOWY BUDŻET 


Po „Gazecie Polskiej" zabrał 
się do omawiania probiemów go 


lików, Jego Eminencji Księdza Kar |spodarczych w serji specjalnych 


artykułów konserwatywny „Czas“, 
który koncentrując się do kwestji 
budżetowej, zwraca się ponad gło 
wami nowych Izb, — które „mo- 
gą być tylko jednym z korekto- 
rów poglądów rządu“ i mieszać 
się „raczej do kwestyj drugorzęd- 
nyeh“ — do samego rządu, pod- 
kreślając. że pragnie, „aby głós 
nasz był usłyszany". 

„Czas' wypowiada się za progra 
mem gospodarczym „śmiałym lecz + 
bez eksperymentów", w szczegól. 
ności przeciwko osłabiemiu ekspor 
tu (a zatem w gruncie rzeczy 
przeciwko walce z cenami karte» 
lowemi), o budżecie zaś pisze: 

„Rady usunięcia deficytu budże- 
towego przez silniejszy nacisk śruby 
podatkowej należy zgýry odrzucić ja 
ko nierealne... Pozostaje zatem jako 
jedyny realny sposób zrównoważenia 
budżetu obniżenie wydatków... Musi. 
my  przedewszystkiem zrobić roze 
różnienie wydatków  wegetatywnych 
i wydatków produktywnych. Pierwsze 


koszty produkcji przedsiębiorstw i 
monopolów państwowych. Drugie to 
inwestycje państwowe w szerokiem 
tego słowa znaczeniu”. 

Wydatki wegetatywne powinny 
być. oczywiście, „możliwie 
skie“, natomiast inwestycyj nie 
należy ograniczać, tylko w inny 
niż dotad sposób je finansować: 
ani z nowych podatków, ani z po- 
życzek. Należałoby raczej 

„pomyśleć o sfinansowaniu inwesty 
cyj środkami, które mogą być osiąg- 
nięte poza normalnym rynkiem kre- 
dytowym na drodze reformy systemu 
tworzenia rezerw i polityki finanso- 
wej ubezpieczeń społecznych". 

Czy nie zbyt wielkie nadzieje? 
Pożytecznemby było pomyśleć tak 
przyblis _ 


ni- 


przy sposobności w 


żeniu jak to zrobić? 


= o g 


Tysiące dzieci z transparentami 


obchodziło uli 


Wczoraj z okazji obchodu „Ty- 
godnia Szkół Powszechnych“ zor- 
ganizowansgo przez Tow. Ponie- 
rania Budowy Publicznych Szkól 
Powszechnych odbyły się pocho- 
dy. Przez całą Warszawę przecią- 
gały korowody młodzieży ze szkół 
powszechnych. 
skie zgromadziły się ze sztanda- 
rami przed grobem Nieznanego 
Żołnierza. W pochodach niesiono 
transparenty, nawołujące do o- 
fiar na szkoły powszechne. 


Manifestacja za opodatkowa-j 
niem społeczeństwa na szkoły 
a o OJ EEEE OSN = Noi 
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Dziś: Św. Brygidy. 
Jutro: Św. Dyonizego. 


KINA 


AS: „Wiosenna Parada“ i „Groź- 
Ra Spotkanie“. 
APOLLO: „Wyprawy krzyżowe”, 
CAPITOL: „Wacuś'. 
CASINO: „Szkarłatny kwiat". 
COLOSSEUM (DUŻE): „Dziew- 
ezeta w mundurkach“ i rewja. 
COLOSSEUM (MAŁE): „Pat i Pa- 
tachon, jako jazbandyści”, 
CORSO: „Miłość dia poczatkuja-. 
cych" i rewja. 
ELITE: „Veronika“ 
Dżungli“. r: 
ERA: „Roześmiane oczy” i dod. 
EUROPA: „Noe weselna". 
FORUM: „Kobieta szuka miłości", 
Í „Człowiek o stu maskach”. = 
KOMETA: „Julika'* i rewja. 
MAJESTIC: „Mężczyźni wolą mę: 
żatki”. 
MARS: 
stko Żart”. 
MEWA: „Dla Ciebie śpiewam“ 
„Flip i Flap nie chcą pracować“, 
MIEJSKI: „Wesoia Wdówka*. 
MUCHA: „Morderca“ i Pozwólcie 
nam żyć". 
METRO: 
„Pieśń serc”. 
N. TOMBOLA: „Wielki Gracz“ 
„Kuszenie Szatana“. 
OKO PRASKIE: 


i „Miłość w 


„Wonder - Bar“ i „WBszy- 


1 


„Zemsta Pana x* 
i 


„Człowiek o 10 


twarzach" i „Tajemnica purpurowej 
gondoli". 
PAN: „Dwie Joasie”. I 
PAR. ŚW. ANDRZEJA: „Tajemni 


ta Malej Shirley“. 

PETIT TRIANON; 
ł „Rewolucja śmiechu', 

POPULARNY: „Miłość Tarzana“ 
i rewja. 

PRAGA: „Tygrys morderca”, rewia 

RAJ: „Czarna Perła“ i „Nasi Szo- 
ferzy“, 

RENA: 
da', 

SFINKS: „Żona z ogłoszenia” 
w ja. 

SOKÓŁ: „Józefina Baker Zuzu“ i 
„Na skrzydłach miłości”, 

ŚWIATOWID:  „Folies 
Chevalier“. 

ŚWIAT: „Kobieta szuka miłości“ i 
„Gremo Szatana“, 

TON: „Roześmiane oczy'*. 

VARIETE: „Jestem zbiegiem“ i re 
tcja. 

UCIECHA: „Baboona”, 

UNJA: „Tajemnice Peraku”, 


„Dwie sieroty“ i „Przybłę- 


i re- 


Bergere 


rewja. 


Adolf Nowaczyń ski 


Szkoły śródmiej- ` 


— stawicieli 


ice Warszawy 


powszechne nie pozbawiona jest 
zdrowej idei. Gmachów szkolnyca 
mamy zamało, toteż miljon dzieci 
w wieku szkolnym pozbawiony 
jest możności korzystania z do- 
brodziejstw nauki. Niestety, w o- 
statnich czasach nawoływanie do 
datków nie jest popularne w spo» 
|leczeństwie. Wielkie dzieła doko- 
nywane wysiłkiem społeczeństwa 
i przez organizacje społeczne, na- 
leża do chlubnej przeszłości. ©- 
;beenie obywatel ogląda się prze- 
ważnie na Państwo i w owocna 
I działalność akcji społecznej prze- 
laante nie wierzy. 


Jeszcze dwa d 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Komitet uczczenia zasług 


Ignacego Paderewskiego 


W związku z listem 


Warszawskim“, 
rocznicy Jego urodzin, 


stanowiącej w 


mitetu niezależnie od 
samego Ign. 


Ignacego 
Paderewskiego, ogłoszonym w dn. 
5 października r. b. w „Kurjerze 
w któr:m to liś- 
cie prosi o zaniechanie uczczenia 
jako nie- 
Jego : przekonaniu 
przyczyny do jakiejkolwiek uroczy 
stości. Tymczasowe Prezydjum Ko 
pisma do 
*aderewskiego uwa- 


tych Komitetów  Prowincjonal- 
nych, które wzięły sobie za hasło 
właśnie datę urodzin, z uprzejma 
prośbą o uzgodnienie ich nazwy 
z nazwą Komitetu Warszawskie- 
go, jako Centralnego, która brzmi: 
„Komitet Uczczenia Zasług Igna- 
cego Paderewskiego". Oceniając 
całkowicie wysoką subtelność 
lgn. Paderewskiego w usuwaniu 
się Jego od hołdów, Komitet nie- 


ża za konieczne podać do wiado- ¡mniej stoi na stanowisku, że po- 
mości, iż celem Komitetu jest ucz |gląd ten oparty na zrozumiałych 


czenie zaslug Ign. 
go, a nie wyłącznie obchód rocz: 
nicy urodzin, oraz zwraca się do 


omy zagrożone 


Tym razem drewniane 


W poniedziałek, 7 b. m., spe- 
jalne komisje, złożone z przed- 
starostwa grodzkiego 
północno - warszawskiego i urzę- 
du  inspekcvjnego budowlanego 
Zarządu Miejskiego dokonały 
szczegółowych oględzin domów 
„przy ul. Pawiej 100 (5 lokato- 
row) i Górczewskiej 16 (4 lokato- 
rów). Są to drewniane budynki 
parterowe, które grożą zawale- 


niem spowodu całkowitego znisz- 
czenia konstrukcji. 


Komisje uznały konieczność na: 


tychmiastowego usunięcia lokato- 


rów, ze względu na bezpieczeń 
stwo publiczne. 


Widać obecnie, ile 
jest w Warszawie t. zw. 
ruder, które zagrażają 
czeństwu publicznemu. 


Zabezpieczenie ul. Wolskiej 
przed obsunięciem 


W swoim czasie władze budo- 
wlane zarządziły wykonanie sze- 
regu robót, majacych na celu za- 
pewnienie bezpieczeństwa pu- 
blicznego przy wykopywaniu gH- 
ny na ul. Wolskiej dla położonej 
w pobliżu cegielni Odolanki, Do 
czasu wykonania tych prac robo- 
ty przy wydobywaniu gliny zo- 
stały wstrzymane, gdyż w prze- 


ciwnym razie zagrażaloby to ul." 


Dwa nowe 


na Żoliborzu i 


Na nowych targowiskach miej- 
skich na Żoliborzu przy ul. Ma- 
rymonekiej i Włościańskiej oraz 
w Mokotowie przy ul. Madaliń- 


|><e wykonano już roboty ni- 


| welacyjne i brukarskie. Każde z 
tych targowisk będzie posiadaio 
¿plac o nawierzchni gładkiej, na 
którym stanie po kilkadziesiat | 


Wojskiej, której grunt mógiby się 
obsunać. 

Ponieważ obecnie, wskutek 
przeprowadzonej lustracji ustalo- 
no, że roboty te nie zostaly wy- 
konane, Starostwo Grodzkie Pó!- 
nceno-Warszawskie zarzadziło, na 
wniosek Urzędu Tnspekcyjno-Bu- 
dowlanego Zarządu Miejskiego, 
wykonanie tych robót w drodze 
przymusowej. 


targowiska 


na Mokotowie 


straganów i plac wybrukowany 
do postoju wozów włościańskich. 

Obecnie wykańczane sa roboty 
kanalizacyjne i wodociagowe, 4 
następnie przeprowadzona będzie 
instalacja oświetleniowa i ogro- 
dzenie obydwóch targowisk. O- 
twarcia nowych targowisk można 
się spodziewać:w końcu b. m. 


„Uwielstona "Połączenie Mokotowa z Belwederem 


i inne projekty 'inwesiycyjne 


Zarząd Tow. Przyjaciół Belwe- 
dęru, Sielce, ŚSiekierek i Czerhia- 
kowa zaproponował wstawienie do 
budżetu miejskiego na r. 1956/57 
kredytów na następujące inwe- 
stycje: 


1) połączenie Mokotowa z Bel- 
wederem przez wybudowanie uli- 
cy Słonecznej na podskarpiu i po- 
łączenie jej z ul. Ludową lub Kon- 
duktorską, wybudowanie secho- 
dów z ul. Belgijskiej da ul. Pro: | 
menada i ułożenie gladkiej na- 
wierzchni na ul. Dolnej, 2) pod- 
jęcie kroków w celu oddania do 
użytku publicznego parków Pro- 


Teatr Narodowy 


„PAN DAMAŻY" — sztuka w 
4 aktach J. Blizińskiego. 

Od trzydziestu lat, co trzy luta 
4 punktualnością zegarka wzbie- 
rają pisaniny+o upadku teatru. 
Zawsze całkiem słusznie i przes 
ważnie zupełnie bez powodu. Ot, 
tak poprostu, żeby się coś nowe- 
wo działo, coś  przemieniło, lub 
przelnaczyło, wszczyna się sło- 
miana kampanja prasowa, kilkə- 
naście osób wpada w chroniczny 
stan irytacji, zuczynają się pole- jn 
miki, dyrekcje odpowiadają .„o- 
twartym listem" do narodu, z Ry- 
ta wyrywa się jakiś Filip z Kono- 
pi, poczem czasami bywa pojedy- 
ja a czasami kolacja i zgoda, 
zgoda, a Boy wtedy rękę poda. 
Kto już tyle przeżył burz i nawałl- 
nie przedsezonowych, ten z du- 
żym sceptycyzmem odiosi się do 
pro i contru, do oblegającyca i 
obłeranych. a grunt się nie przej 
mować i dobry mieć fotel w ten- 
trze i rzadziej uczęszczać, to się 
wtedy wazystko podoba wa 

Par exemple taki „Pan 
Damazy'. Spektakl reprezentaty- 
wny, okazały, pod każdym wzglę- 


dem udały, jak przypadnie na a- 
matora takich staremodnych pro- 
duktów, zamierzchłego krasopi- 
sarstwa. Godzi się tem nadal za- 
chwycać i zachwalać, bo rzeczy” 
wiście rodzimość w stu procen- 
tach swojszczyzną aż kapie. In- 
nych znowu profesorów i laików 
gotowe to trochę nużyć | do sple- 
enu wpędzać spowodu tempi pas- 
šati i skondensowana na scenie 
litylko wegetatywność. Tacy to i 
na Fredrze poziewaja 1 pomruku- 
jąc, że już pora poprzer: abiać nie 
które na opery komiczne, Normal 
ni widzowie natomiast sluchaja 
Blizińskiego od początku do koń- 
ca z serdecznem umiłowaniem i 
tosnacym zainteresowaniem, Wy- 
buchając od czasu do czasu tubal 
nym śmiechem. Przes adzają na- 
tomiast różni sztuczni szluchcice 
2 prasy, co to od trzech generacji 
ziemianami są stule w mieście 
albo wogóle nigdy nie wąchali ni 
stujni, ni obory, a jednak z białe 
to dworku pod lipami na chwilę 
ntociumpanie wychodzić nie chcą 
i za Żegotami w piekłoby poszli. 
[Za nimi hufcem 


wygadane i do, 


menada i Sieleckiego (park Sie- 
lecki byłby przeznaczony na cele 
sportowe z wydzieleniem części te 
renu pod budową domu ludowe- 
go), połączenie parku Sieleckiego, 
aleja z fosą forviu Legjonów i 
urządzenie zieleńców na tym for- 
cie, nadto polączenie ul. Sobie- 
skiego z ul. Powsińską aleją po- 
wsińską aleja poprzeczną, 5) wy- 
budowanie toru regatowego na 
Siekierkach. przygotowanie wy- 
brzeża wiślanego pod plaże i dia 
klubów sportowych oraz połącze- 
nie tego wybrzeża z całą ny 
ca odpowiedniemi środkami EN 
nikacyjnemi. 


naprawdę 
domów- 
bezpie” 


Paderewskic- |względach osobistej delikatności, 


nie może jednak położyć tamy go- 
rącemu pragnieniu społeczeństwa 
w uczczeniu Wielkiego Nęża, a 
więc nie może też wpłynąć i nie 
wpłynie na akcję uczczenia Jego 


zasług, rozplanowaną na okres 
roczny. 
(—) Ignacy Baliński, Piotr 


Drzewiecki, Konstanty Karolak, 
Piotr Kluczyński, Edward Szpa- 
‘kowski, M. H. Szpyrkówna. 


| 
i 


Walka z 


Nr 287 dama 


hałasem 


w Warszawie 


Odbyło się w lokalu Związku 
Przedsiębiorstw Komunikacyjnych 
w Police pierwsze, po przerwie 


letniej, posiedzenie Komisji Giów- 


nej do zwalczania hałasu. na któ- 
rem ustalono program dalszej 
Gziałalności na podstawie spra- 
wozdań z prac już dokonanych 
przez poszczególne komitety. 


Odczytano otrzymane od osób 
prywatnych listy do Komisji, z 
których wynika, że działalność 
Komisji wywołała zainteresowa- 
nie w szerokich kołach ludności. 
W listach tych zwracano szcze- 
gólną uwagę na hałasy, wywoly- 
wane przez autobusy, których ha- 
mulca i tryby powoduja nadmier- 
ny hałas, a zbyt głośna sygnali- 
zacja daje się dotkliwie odczuwać 
mieszkańcom stolicy. Skarżono się 
też na hałas wozów ciężarowych, 
których żelazne obręcze na ka- 
miennych brukach od wczesnych 


Miejsca w autobusach 


których nie wolno zajmować 


| Dyrekcja Tramwajów Miejskich 
wydała okólnik dla konduktorów 
autobusowych, w myśl którego o= 
statnie dwa miejsca siedzące sty- 
łu wozu nie mogą być zajmowane 
przez pasażerów. Okolnik ten w1- 
nien być przedewszystkiem poda- 
ny do wiadomości publicznej, 


przez co uniknęłoby się częstych 


nieporozumień konduktora z pa-! 
sażeraumi. 
Jeżeli w autobusie, w którym 


często 2a przepełnienia, nie wol- 
no zajmować dwóch miejsc ste- 
dzących, to raejonalniejby bylo 
poprostu te dwa siedzenia usu. 
DĄE. 


Ż miasta 


ZJEDNOCZENIE RELNEROW 
Termin powtórnego zebrania dele- 
gatów i mężów zaufania pracowni- 
ków kelnerskich bez różnicy przyna- 
leżności związkowej dla powziecia u- 
chwały w sprawie połączenia dwuch 
istniejących związków kelnerów w je 
odbędzie się 
lokalu 


den związek zawodowy, 
14 b. m. o godz. 10 rano w 
Związku przy Piwnej 47. 


REJESTRACJA 


W środę, 9 b. m., w kolejnym dniu 
drugiej powszechnej rejestracji męż- 
czyzn ur. w r. 1915, winni zgłosić 
sie w wydziale wojskowym Zarządu 
Miciskiego przy ul. Florjańskiej 10 
w godz. od 8 m. 30 do godz. 13, po- 
borowi zamieszkali w obrębie IHE ko- 
nazwiska 
liter S. do Ź. 


których 
od 


misarjatu T. P, 
rozpoczynają się 
włącznie. 

z 


O UPORZĄDROW ANIE 
PL. WILSONA 


Centralnym punktem na _ Żolibo- 
Wilsona, położony Na- 
wprost parku, Plac ten jest zupełnie 
nieuporzadkowsny. Wobec budowy 
nowej linji tramwajowej na Mary- 
mont przez ten plac, byłoby pożąda- 
ne, aby w związku z obeenemi robo- 
tami brukarskiemi pl. Wilsona zo- 
stał doprowadzony do porzadku: zni- 
i całkowicie zabrukowany. 


rzu jest pl. 


welowany 


ROZKLAD NA 


E. K. D. 


Od 15 b m. na kolei elektrycznej 
Warszawa — Grodzisk i Warszawa 
—Włochy wprowadzony bądzie nowy 
zimowy rozklad jazdy. Rozkład ten 
bodzie niewlele różnił się od rozk!a- 
du letniego. kasując tylko parę do- 
datkowych pociągów letnich. 

UMOWA ELEKTROWNI 
Z WODOCIĄGAMI 

Elektrownia zawarla nową umowę 
r dyrekcja wodociągów i kanalizacji 
na zasilanie energja elektryczna sta- 


eji pomp przy ul. Czerniakowskiej i 
stacji filtrów. Na podstawie tej u- 


ZIMOWY JAZDY 


mowy dyrekcja wodociągów i kana- 
tizacji uzyskała znaczne ulgi, o które 
dopominała sie od szeregu lat. Wza- 
man za te ulgi dyrekcja wodocia-: 
gów i kanalizacji zobowiazała ='0 
przystosować ruch swych maszyn do 
aodzin bardziej odpowiednich dla 
clektrowni. 


TEATRY 


TEATR WIELKI OPERA: Dzis nie 
czynny jutro i dni nastepnych „Iose 
Marie”. 

TEATR NARODOWY: Dziś „Wal 
ka kobiet". n 


TEATR POLSKI: Dzis „Urodziny“ ' 

TEATR LETNI: Dzis „Kubuś" 

TEATR MAŁY: Dziś „Wiosenne, 
porządk:". 

TEATR NOWY: Dziś „Powrót ma 
my“. 

TEATR ATENEUM: Dziś J. Bli- 
zińskieg> „Marcowy kawaler" i ko- 


medja J. Korzeniowskiego „Majster 
i czeladnik z Jaraczem w rolach 
głównych w obu sztukach. 

TEATR KAMERALNY, pod kier 
K. Adwentowicza, otwiera wkrótce 
czwarty sezon teatralny — drama- 
tem St. Żeromskiego p. t. „Ponal 
śnieg", Będzie to hołd, złożony pamię 
ei genialnego polskiego pisarza, z o: 
kazji 10-ej rocznicy jego zgonu. I 

INSTYTUT REDUTY: Dzis i ju- 
tro komecja Cwojdzińskiego „Ieorja 
Einsteina" w reż. Osterwy. 

TEATR MALICKIEJ: Dziś i co- 
dziennie nowa oryginalna komedia 
A. Gwojdzińskiego. „Epoka tempa 
z Malicka, Riesindeckim i Sawanem. 

„WIELKA REWJAĆ: Operetka 
Kawiarenka” Henatzky'ego. 

HOLLYWOOD": Dzis rewia „Dia 
Ciebie, Warszawo z Ordonówna i Ros 
do 

CYRUTIK WARSZAWSKI: (Kre- 
dytowa 14): Dziś satyra „Na jeża” z 
Zimińska. 

OPERETKA NA CHŁODNEJ: 
Wkrótce operotka Kalmana „Kśięż- 
na Czardaszka*. 


,znania). 


| stów, 


godzin rannych przerywają spo- 
czynek obywateli. 

Wreszcie stawiano Żadanie, by 
koła ręcznych wózków żelaznych 
dc wvwożenia Śmieci byłv zaopa 
trzone w gumuwe obrecze. Spra- 
wy te będą uwzględnione w dal- 
szych pracach Komisji. 


RADZIC 


Warszawa 
Wtorek, dnia 8 października 


6.30 „Kiedy ranne”... 633 Pobudka 
do gmn. 6,34 Gimnastyka. 6.50 Mv- 
zyka (pi). W przerwie o godz, 7.20: 
Dzienmk por, 7.50 Progr. na dz. bież. 
1.55 „Parę inform.” 800 Aud. dla 
szkół, 1157 Sygnał czasu. 12.05 
Dzien. połudn. 12,15 Aud, dla szkoi 
(dla dzieci młodszych) p. t. „Babie la 
to”. 12,30 Konc. Zespołu Landowsk:e 
zo | Pewznera. 13.25 Chwilka dla ko- 
biet, 1330 „Z rynku pracy”. 1515 
Przegl. yield. 1525 Wiądom. o exs- 
porcie, 1530 Muz, lekka (pl) 16.09) 
„Skrzynka P, K- O.” 16.15 Konc, Wić 
denskiego Kwartetu Karasia (z Kra- 
kowa). 16.45 „Cała Polska śpiewa 
And. popr. prof, Bron. Rutkowski. 
17.00 „Frzydziestolecie teorii Einstcl- 
na” — odczyt. 17.15 Konc. solistów 
(pł.). 17.50 „Skrzynka językowa . 
15,04) Recital fortep, St. Dobryszyc- 
1830 „Marja Konopnicka” 
szkic lit 18.45 Muzyka (pl). 10.00 
Progr. na dz. nast. 19,20 Konc, reki. 
[| ky 30 „Wiad. roln." 1035 Wiad. sport 

„W Pozad. aktualna, 20.00 Pogad. 
sę ką (z Poznama), 20,10 Kone. 
iSymr (z Poznania). Wyk.: Ork. Sym 
| fon. miasta Poznania pod dyr. Z. La- 
toszewskiewo z udz. E. Matmardi 
| wiolóncz, W przerwie około godz. 21 
Dziennik wiecz. oraz „Obrazki z Pol- 
ski współcz.” 22.30) „Europa po zm- 
żongji cenie” — felj. 22,45 Muz. tan. 
(pł). W przerwie o godz. 23,00 —- 
23.03; Wiadom. meteorol. dla kom, 


Wtniczej, 


AZ „Lm LO EA). 0) ŚL 0) LOW |_| | |) |_| OB 


| 


i kiej. Z, 


| 


Środa, 9 października 1935 r. 

6.30 „Kiedy ranne...“ 6,383 Pobudka 
do gimn. 6.34 Gimnastyka. 6.50 Mu- 
zyka (pl). W przerwie o godz. 1.2 
|-- Dzien. pór. 7.50 Progr. na di 
bież. 4.55 „Paro inform." 8.00 Aud. 
dla szkół. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 
Dzien. połudn. 12,15 „Modne ściegi 
mirek — pogai. 12.30 Muzy 
fka (ph). 13.25 Chwiika dla kobis 
„5. 15 Przągi. giełd. 15.25 Wisdom. o 
eksporcie. 15,35 Kone. Tria Salono- 
wego (z toznania). 16.00 „Rozmo- 
wa Majsterkiepki z  Lepiglin:y'; 
„Jak sie zabrać do budowy latawca* 
— Aud. dla dzieci starszych. (z Po- 
16.20 Recital skrzyp. J. Mas 
jasinko= Kleclniowskież+ 16.40 „Iioż 
mowa muzyka ze sluchacze: 1 fauja. 
17.00 „Skrzydiate pióro” (Na marg! 
vesie ostatnich zwycięstw powietrz- 
nych) — Felj, 17.15 „Muzyka skan- 
dyrawska“, konc. w wyk. ork. 58 p. 
p. 17.50 „Świat się śmieje" (przegl. 
humoru zagran). 18.00 Konc., seil- 
Wyk. H. Leska — śpiew, Z. A- 
damska — wiołonez. 10.30 „Skrzyn- 
ka ogólna”. 18.40 „Życie kult, i art. 
stolicy 18.45 Aud, dla dzieci (pł) 
19.00 „Chlodnictwo w życiu go- 
spudurczem Polski", 19.00 Program 
na dz. nast. 19.20 Kone. rekl. 19.25 
Wiadom. sport, 19.50 Reportaż akta 
nny. 20.00 Muz. Muz. lekka w wyk. 
Qrk. T. Seredyńskiego (ze Lwowa) 
"6,40 „Od koltnaka do modnego kape- 
uszu — poga., 20.50 Dzien. wiec: 
"LAO Wl-ta and. z cyklu „Tr 
czość Fr, Chopina“. Tekst obj. Zdz 
duchimeckiego. Wyk: I, Dubiska — 
skrz. Z. Adn mska — ond. J. Le- 
feld — fort. Trio g-moll op. 8. 21.33 
„Marce  djuhlika  oratorskiego" 
szkie lit, K, PMeykowskiego, 21.55 
„Mormony płciowe* — pogad. dla le- 
kurzy. 22.000 „Księżniczka i włócze- 
ga“ — opera komiczna Ed. Poldinie- 
go. 28.04) Wiadom. meteor. dla kə- 
mum. lotn. 23.05 Muz, tan. (p). 
28,00 Wrażenia z pierwszej podróży 
statkiem , Piłsudski” do Ameryki — 
— wygł w jez, ang. J. Podoski 


Radja poprzytułane żydowiny. Ci 
tacy jedni i drudzy zaraz o „ar- 
cydziele* coś piszą i wzdychają i 
kadzą i nieśmiertelnością szer- 
muja i zaraz, że „monumentalne“, 
„żelazny kapital“ i t. p. Ale chy- 
ba dla dorastającej inteligencji, 
elity samokształcącej się oraz 
pensjonarek i szkółek zawodo- 
wvch? Otóż niechże wiedzą i zie- 
miany z prasy, że „Pan Dama- 
zy“ arcydziełem znów nie jest, 
choć autor... dawne już umarł. 
Do arcydzieła daleko i nie leżało 
w intencji. Natomiast doskonała 
w tem obserwacja, plastyczne fi- 
gurynki, kapitalne role, dobre 
końce aktów, żywot szlachecki z 
lat 1870 — 1890 schwytany in 
flagranti, konstrukcja dwóch dru 
gich aktów dobra, pasja w dema- 
skowaniu sfery bezceremoniulna, 
gwara potoczysta. djałogowunie 
sprawne. Toli zaraz zachłystywać 
się z adoracji, że to takie nasze 
takie lasze, takie rodzime i t. n. 
niema żadnej racji, gdyż, choć 
arcy polskie, mogłoby być: węgier- 
skię, hiszpuńskie, nawet miksy- 
'kańskie, ot tam wszędzie, gdzie 
wiara rzymska. ziemia rodna, li- 
tifunóajn, chłoprv, hipoteki, testa: 
pó », rejenty i „gust da ukwa- 
lszonych ogórków i herbów“. W 
repertuarze trzyma się dotąd ro- 


lami. Głębsze, twardsze i fajniej- 
sze są „Rozbitki*, „Chwast' do- 
skonaly, „Dzika Różyczka” bar- 
dziej narodowa. Z powodu tych 
ról popisowych wyciągać „Pana 
Dumazego* z szafy bibljotecznej i 
można i trzeba, Zresztą to i naj- 
łatwiej, bo pod ręką i są tradycje 
grania i inscenizacji. W interesie 
atoli krzewienia kultury teatral- 
nej możnaby raz zdobyć się na 


dziki hazard i sięgnać reką także 
gdzieindziej, do innych Bliztń- 


skiemu współczesnych. Pisali wte 
dy jeszcze, a to Stan. Bogusław 
ski, a to W. Szymanowski, Chęciń- 
ski. Jordan, Lubowski (,„Nietope- 
rze”, rok 1875). Tak się trzymać 
tylko jednego płotu, to nic nowe- 
go z tego nie wyjdzie, no i niby 
nie sztuka zawsze tę samą sztukę 
co dziesięć lat odkurzać i ineceni- 
iżować į na „areydzieło* awanso- 
"ae. 

Narzymski pewien wtedy także 
sztuki pisał. Kiedy przyszły pozy- 
tywistv ze swojemi tygodnikami I 
w jednym z nich zaczął grzmieć 
Aleksander Świętochowski (tak- 
że autor dramatyczny. także ni- 
gdy nigdzie nie odkryty f nie- 
uznawany!) I kiedy zaczęły sze- 
rzyć się hasła: dosyć powstań! 
naprzód kultura!, wtedy Narzym- 
ski, ekspowstaniec, przestraszył 


! 


„sympatję. 


„choljnega 


się, że się „młodzież ideulów 
ztzekla” i przeciw nowym pradom 


i trądom napisał sztukę pod tytu- 
łem „Pozytywiści”. 

No i niby od czci i od wiary. 
Kaczkowski w „Tece” jeden, n Na 
rzymski drugi. Wtedy to Bliziń- 
ski, opozycjonista  czerwonkawy 
(jakože po fatalnej gospodarce , 
dwukrotnie wysadzony z siodla) 
zarepiikował Narzymskiemu na 


to... Bajdalskim Geniem (Eu-Ge- 
nius) „Widzisz, kolego, można 


hyć pozytywistą i organicznikiem, | 
a jednak mieć serce i patrzeć w | 
serce i w razie czego iść do no- 
wego powstania“. No i sztuka się 
spodobała. Sympatycznemu pozy 
trvwiście bito stale oklaski, 


jak go miala pani Świerczewska 
Więccj i milszej fertyczności gą: 
skowej, jak pannu Żeliska. Dwa, 
synkowie bardzo poprawni 
„Pana Dumazego” grał mistri 
Zelwerowicz, więc to mówi samo 
za siebie. Miejscami zniewalają 
co i z glębokiem przekonaniem 
miejscami dynamicznie i efektow 


nie. W niektórych momentach mi- 
mika stala na najwyższym po- 
ziomie aktorskiego kunsztu. Po- 
przednicy mistrza Zelwerowicza 
bywali stanowczo mniej eksplo- 
zywni, mniej wulkaniczni. Czy 
Pan Damazy reprezentant eto- 


[su w sztuce mu być koniecznie tak 
.brzuchatw, 


to wogóle kwestia. 
Możnaby raz spróbować dać otv- 


„łego rejenta (mięsojad), a Żegotę 


Teraz w Teatrze Narodowym 
także klaszczaą panu Wesołowskie 
mu, który wnosi wesołość i mło-; 
lzieńczą werwę na scenę. Panli 
Ćwiklińska zrobiła z Żegociny, 
która ma być czarna jak sadze, 
postać niewieścią, dla której 90> 
proc. widzów żywi najsorętsz: 

Majstersziyk psycholo- 
Poyłębienie płycizny aw- 
Rejent był w interpreta- 
cji p. ŚStanisiawsziego w proste; 
linji od Milczka, niezrównan) 
Nie można mieć więcej melar 
uroku dziewczęcego. 


7 


giczny. 
torskiej. 


Inajgca) ma wejść do t. zw. 


z normalną tuszą, nie aż z tuk ro- 
dyjską kupiecko - kułacką (skar- 
ży się na kryzys. jeść nie thee). 
iTo są atoli bagatele. Jeżeli ta mi- 
la, pogodna, słoneczna, prapolska 


ikomedjau patrjarchalna (miejsca- 


mi „Kruków” Becqiua  przypomi- 
żelutz 
uego kapitalu repertusrowego, to 
niech będzie we wszystkiem tak, 
jak jest dziś w „Narodowym”. 

Ale czy kto wierzy w jakikol- 
wiek żelazny reportuarowy kapi- 
tał w erze likwidacji kapitalizmu 
wogóle? 


== 
= 


Nr. 287 


Redukcja 180 koieiarzy 


„Polonia“ katowicka pisze: 

Z dniem 30 ub. m. zwolnionych 
zostąło na kolejach śląskich okolo 
1$0 pracowników. Pracownicy ci 
zatrudnieni byli przez Wydział 
Mechaniczny Okręgowej Dyrekcji 
Kolei Państwowych w  Katowi- 
tach. Ich stosunek służbowy był 
tego rodzaju, że obecnie zwolnie- 
ni z pracy nie mają prawa ubie- 
rania się o zasiłek dla bczrobot- 
vrch. Jeżeli otrzymywać będą ja- 
kieś wsparcie, to tylko w formie 
"doraźnej. z funduszów komunal- 
nych, przeznaczonych dla najbie- 
dniejszych. 

Zredukowani pracownicy kole- 
jowi, to niemal wyłącznie tacy, 
którzy przyjęci zostali na podsta- 
wie obowiązującego przepisu o 
przyjmowaniu pracowników, któ- 
rzy utracili pracę spowodu powo- 
łania ich do służby wojskowej. 

Wydział Mechaniczny przy O. 


29-letni Nuta 


wygrał pół miljona 


ŁÓDŹ, 7. 10. (tel. wł.). Jak się 
okazuje, wygrana w wysokości 
400.000 zł., która padła na obliga- 
cję Pożyczki Inwestycyjnej nr. 4 
serji 16.918 przypadnie w udzia- 
le mieszkańcowi Łodzi Nucie Kan 
torowiczowi, zapisany on jest ja- 
ko robotnik tabryki mydła A. Kan 
torowicza przy ul. Zachodniej 35. 

Nuta Kantorowicz liczy lat 29 


i jest kawalerem. Pracuje w fa-! 


bryce mydła swego stryja. Po do- 


300 miljonów sp 


Spadkobierczyni mieszka w Poznaniu 


POZNAŃ, 7.10 (tel. wł.). W Po- 
znaniu poszukiwani są krewni 
Biuma Reissa, który przed 17-tu 
laty, bo w r. 1918, zmarł w De- 
troit. Pozostawił on doki i okre- 
ty, wartości 300 miljonów zł, a 
więc duży majątek, ` 


Jak się okazuje, zmarły miijo- 
rer jest kuzynem ubogiej miesz- 
kanki domku na Dolnej Wildzie w 
Pozzaniu pod nr. 42, pani Marty 
Gryczyńskiej, która pochodzi z 
rodziny Spradów, z miejscowości 
Gniew na Pomorzu. 

Blum Reiss nazywał się właści- 
wie Lazarowicz. Zmienił on na- 
zwiako w Ameryce. gdyż ścigany 
byl przez władze niemiecki: jako 


Kupiec zmarł na na wściekliznę 


bo zlekceważył 


GDYNIA, 7. 10. (tel. wi). W 
Gdyni rmarł na wściekliznę ku- 
piec podróżujący. Jakob Gojee, 
pochodzący z Borku Fałęckiego 
pod Krakowem. 

Gojca pokąsał przed 6 tygod- 
niami wściekły pies w Borku Fa- 
lęckim. Wobec tego, że ukąszeniu 
uległo kilka osób, wszystkie pod- 
dały się zastrzykom przeciw 
wściekliźnie. Gojec zbagatelizo- 
wał sprawę, zobaczywszy, iż ma- 
ła ranka się zagoiła. 


Przed kilku dniami kupiec po- 
czuł boleści i skórcze w przełyku. 


Nowe tysiące 


.kladnem sprawdzeniu, co potrwa 


adku w Ameryce 


na Slasku 


D. K. P, w Katowicach, zastoso- 
wał dziwną praktykę zatrudnie- 
nia tych pracowników. 

Najwymowniej charakteryzuje 
dziwne postępowanie władz kole- 
jowych historja p. T, 

2 maja 1927 został on przyjęty 
do służby na kolei i pracował w 
warsztatach kolejowych w Kato- 
wiecach do 24 X. 1931. 

Pracę zmuszony był przerwać, 
bo został powołany do służby woj- 
skowej. 

Trzy tygodnie później n. T. 
spowodu  niezdatności do służby 
został zwolniony. 

Gdy zwrócił się do władz kole- 
jowych o ponowne przyjęcie go 
do pracy, po kilku tygodniach o- 
trzymał odpowiedź, że nie może 
być ponownie przyjęty, bo „nie 
spełnił swojego obowiązku jako 
wojskowy”. 


Kantorówicz 


9 
o 


około 8 tygodni, Kantorowicz po- 
dejmie wygrany majątek. 

Wybraniee fortuny przed dwo- 
ma laty wygrał na Loterji Pan- 
stwowej 4.000 zł. Wierzy on, iż 
urodził się pod szczęśliwą gwiaz- 
dą. Na zapytania, jakie ma plany 
na przysziość odpowiada. iż do- 
piero będzie o tem wtedy myślał, 
gdy będzie miał już pieniądze w 
ręku. 


powstaniec z 1563 r. Po pewnym 
czasie Reiss przestał się kryć ze 
swojem prawdziwem nazwiskiem 
1w Detroit wiedziano, iż nazywa 
się Lazarowicz. 

Udowodnienie pokrewieństwa 
między zmarłym BReissem a p. 
Martą Gryczyńską wymaga znacz- 
nych kosztów. Staruszka nie ma 
pieniędzy, totcż trudno icj Go- 
wieść, iż Blum Reiss był bratem 
jej rodzonego dziadka. Ponieważ 
w razie otrzymaniu spadku przez 
p. Gryczyńską, do kas rządowych 
wpłynęłaby znaczna suma, przeto 
grono obywateli poznańskich sta- 
ru się, ażeby dostała ona pożycz- 
kę na wyrobienie papierów, po- 
trzebnych do spadkobrania. 


ukqszenie psa 
Jednocześnie przejawił się wstręt 
do wody. Przerażony Gojec po- 
biegł do lekarza i opowiedział o 
swojej przygodzie z psem. Stwier 
dzono wścieklizne. Nieszczęśliwe 
go kupca umieszczono w szpitalu 
dla zakaźnych w Grabówku. Przez 
kilka dni wił się on w boleściach 
i doznawał ataków ostrego szą- 
łu. Ponieważ trzymanie chorego 
na wścickliznę w szpitalu dla za- 
kaźnych było dalej niemożliwe, 
postanowiono odwieźć pacjenta 
do zakładu psychjatrycznego w 
Świeciu. W drodze, w czasie no- 
wego ataku szału, Gojec zmarł. 


bezrobotnych 


w Zagłębiu Dąbrowskiem 


SOSNOWIEC, 7. 10. (tel. wł.). pracę, powiększając w zastrasza- 


Prezydenci miast Zagłębia Da- 
browskiego ogbyli konferencję, 


aby zastanowić się naq środkami 
pomocy dla stale wzrastającej rze 
szy bezrobotnych. Z każdym ty- 
godniem. a nawet dniem fabryki 
i kopalnie w Zagłębiu redukują 
swe załogi, wyrzucając na bruk 
setki ludzi. Ponieważ niebawem 
kończy się sezon robót publiez- 
nych, tysiące ludzi zatrudnionych 
przy robotach sezonowych straci 


jący sposób i tak wielką armię 


bezrobotnych, 

Ponieważ konferencja prezyden 
tów do żadnych wyników nie do- 
prowadziła, następna postanowio- 
no zwołać w przyszłym tygodniu. 

Nie jest rzeczą łatwą znaleźć 
Środki dla kilkunastu tysięcy lu- 
dzi bez pracy, których sytuacja 
na zimę staje się wprost rozpacz- 
liwa. 


15 tys. osób przybyło do Ustanowel 


na zakończenie zawodów szybowcowych 


LWÓW, 6. 10. (PAT). krajowe 
zawody szybowcowe w Ustiano- 
wej zakończyły się w dniu dzisiej 
szym. Ogólne wrażenia z całej „m 
prezy jest niezwykle dodatnie. W 
dniu dzisiejszym przybyło do U- 
stjanowej przeszło 15.000 widzó x 
| porad 200 samolotów. 

Jakkolwiek pogoda byla pięk- 
vua, to jednak warunki szybowco- 

byly słabe | pozwalały tyiso 


na loty szybowców l.xkich. Szy- 
bowcee ciężkie halowano samolo- 
ami na większe wysokości. gdzie 
występowały już silne prady 
wznoszące. 

Największy przelot i to przy 
starcie z liny gumowej wykonał 
pilot Czarnecki, który wylądował 
w okolicy Jarosławia, przelatu- 
jąc w linji prostej 85 km od Ust- 
janowej. 
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Umotywowanie odmowy napra- 
wdę nierzeczowe, bo jak ktoś mo- 
że spełuić obowiązek służby w 
wojsku, jeżeli władze wojskowe 
uznają go za niezdatnego do tej 
służby ? 

W tym wypadku niezdatność 
polegała na niedostatecznym roz- 
woju fizycznym i p. T. otrzymał 
tylko roczne odroczenie. 

Pan T. pracy nigdzie otrzymać 
nie mógł i przez cały rok pauzo- 
wał, oczekując chwili, by mógł 
spełnić obowiązek wojskowy. 

W latach 1933 į 1934 p. T. stu- 
żył w wojsku, Po zwolnieniu 
wniósł znów podanie o przyjęcie 
go do pracy na kolei. Na odpo- 
wiedź czekał od kwietnia do paź- 
dizernika 1934 r. i wreszcie został 
przyjęty. Zatrudniono go przez 
dwa miesiące x mianowicie paź: 
dziernik i listopad, poczem został 
zwolniony spowodu nadmiaru pra 
cowników., 

Na nowo przyjęto go znów w 
maju b. r. i pracował do 30 ub. m. 

Pan T. pracował jako ślusarz 
warsztatowy. Twierdzi jednak. że 
zatrudniano go tylko w charak- 
terze doraźnego robotnika, za któ. 
lych przedsiębiorstwa przemys!o- 
we į handlowe nie sa obowiązane 
opłacać jakichkolwiek opiat so- 
cialnych. 

Obecnie też nie ma prawa ubie- 
gać się o jakąkolwiek zapomogę. 

Wypadek powyższy nie jest od- 
csobniany. Los powyższy spotkał 
około 180 młodych ludzi, którzy 
powrócili na swoje dawne stano- 
wiska no odbyciu siużby wojsko» 
wej. 

Dziwne praktyki katowickich 
wladz kolejowych pozbawiają ro- 
koiników ich zdobyczy socjal- 
nych. 


źwyciestwo 


na Dynasach 


Na dynasach odbył sie wyścig koj 


larski za motorami malemi na dystan 
sie IU() km., który zakończył sie be- 
zapelacyjnem zwycięstwem Popończy 
ka (lskra) w doskonałym czasie 
1:51:55 sck, 


Warszawianka zwycięża 


"reprezentację polskiej emigracji 


W niedzicię Warszawianka rozegra 
ła w Lens (Francja) mecz z reprezen 
tacją polskiej emigracji we Francji. 
Zwyciężyła Warszawianka 2:1 (0:1). 

W pierwszej połowie emigracja ma 
lekką przewagę, zaakcentowaną bram 
ką zdebytą przez Urbaniaka, 


Drugie przedolimpijskie 


zawody w chodzie 


W niedzielę cdbyły się drugie 
przedolimpijskie zawody w chodzie, 
jako przygotowanie i sprawdzenie 


wyników do olimpijskiej konkurencji 
w chodzie na 50 klm. 

Pierwsze zawody przedolimpijskia 
odbyły się na wiosnę ra dystansie 25 
klim. Zawody niedzielne rozegrane zo 


WIADOMOŚC! Z TORU 


Wyniki gonitw z dnia 6 października 


Gon. 1. dyst. 2100 m. nagr. 2200 zł. 
1) Łotr, j. Biesiadziński, 2) Lumi- 
neuse (17), 3) Lauma (8), wyc. Wi- 
cher Lll i Toreador, Wygr. w 2 min. 
17,5 s. w walec, o krótki łeb. Tet. 
20,50 zł. 

Gam. 2. dyst. 1100 m. nagr. 1800 zł. 
1) Manilla, ż. Kusznieruk, 2) Dandy 
(24), 3) Giusza (83,50), i Misa 
Royal (13,50), £) Olimp 142), wyc. 
Raguza. Wygr. w 1 min. 8,5 s. w wal 
ce, a szyję. Yot, 12,50, franc. 7i 10 zł. 

Gon: 3. dyst. 1100 m, nagr. 1800 zł. 


1) Gafftw, Żż, GU, 2) Admirator 
(18,50), 3) Merci (79,50), 4) Het- 
man Il (30,50), wyc. Le Palatine, 


Hannibal i Hardy. Wygr. w 1 min. 
10,5 s, łatwo o 3 dł. Tot. 7,50, franc, 
5,50 1 6 zł. 

Gon. 4, dyst. 1300 m. nagr. 25.000 
zł. 1) Napasć, ż. Pretzner, 2) Ławnik 
(498.50) i Horvn (35,50), 4) Iris (42, 
50), 5) Huzar (224), 6. Garonne 
(42,50), 7) kid (23.50), 8) Bandit 
(44), 9) Arjana (OT), 16) Orland» 
(03), wyc, Łoza. Wygr. w 1 min. 19 
s. pewnie, o półtorej dł. Tot. 65,00, 
franc. 20, 19,601 11 zł. 

Gon. 5. dyst. 1800 m. nagr. 1800 zł. 
W | 
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Str. 5 


ska - Austria 1:0 


Olbrzymie tłumy « publiczności |sytuacyj" podbramkowych. W tejj Francji i Belgji, zamiast brać y. 


zgromadziły się wczoraj na sta- 
djonie Wojska Polskiego na me- 
czu Połska — Austrja. Publicz- 
ność przyszła w nadziei oglądania 
pięknej gry wiedeńczyków Tym- 
czasem spotkał ich zawód. Au- 
strjacey piłkarze nic szczególne: 
go nie pokazali. Ale na mecz war- 
to było pójść, już choćby dlatego, 
że reprezentacja Polski odniosłu 
wreszcie długo oczekiwane zwy* 
cięstwo po szeregu porażek w me- 
cząch międzynapańsiwowych. Au- 
strja przegrała wczoraj 0:1. Przy 
pomnimy, że na wiosnę w Wied- 
niu Austrjacy pokonali nas 5:2. 
Chociaż w Warszawie grała dru- 
ga reprezentacja (pierwsza grata 
w tym czasie z Węgrami), niemniej 
jednak zwycięstwo drużyny pol- 
skiej jest dla nas sukcesem, gdyż 
przerwało passę niepowodzeń. 
Pierwsza połowa meczu upiy- 
nęła pod znakiem lekkiej przewa- 
gi drużyny polskiej, co w rezulta- 
cie przyniosło bramkę ze strzału 
Matjasa w 38-ej minucie z kombi- 
nacji z Malczykiem. W tej czę- 
ści meczu obie drużyny nie potra- 
fiły wyzyskać szeregu doskona- 


łych  sytuacyj podbramkowych. 
Zwłaszcza pudłował Glemza. Ale 
i Austrjakom nie wychodziły 


strzały. W ostatnich 15 minutach 
pierwszej połowy zaznaczyła się 
przewaga Austrjaków. Piłka znaj 
dowała się ciągle pod bramką 
polską, nieusposobieni jednak 
strzałowo Austrjacy nie potrafiii 
wyrównać, 

Podczas kiedy do przerwy gra 
była ciekawa i emocjonująca, to 
druga połowa meczu bsła niein- 
teresująca. Goście nasi grali bez 
zapału i psuli szereg dogodnych 


Popończyka 


Dalsze miejsca zajęli: 2) Włodar- 
czyk (WTC) o ł i pół okrążenia sty- 
łu. 3) Napierała (Fort Bema) o 9 j 
pół okrążenia za pierwszym. 4) Ka- 
piak I (Prąd) o 15 okr. styiu. 5) Ka 
lata (WTC). 


dochodzi 
€ „Firycha 
bramki, a zarazem i zwy- 


Po przerwie do głosu 
Warszawianka, którą przez 
zdobywa 2 
cięstwo, 

Po meczu Warszawianka wyjecha- 
ła do Brukseli, gdzie spotka się z mi- 
strzem Belgji Unionem. 


stasy na 35 klm, przy udziale 30 za- 
wodników z całej Polski. 

Zawody odbyły się na szosie Ra- 
domskiej i dały naogoł doskonałe wy 
niki. Pierwsze miejsce zajął Powie- 
rzą (W-wa śródmieście) w bardzo 
dobrym czasie 3:11:51 sek., co daje 
na l klm. czas 5:38 sek. 


1) Galkar, ż. Michalczyk, 2) Alerte 
(27), 8) Tajada (18), 4) Ira (14,50), 
wyc. Latający Holender, Nigra, Men 
zalówną i Parlier. Wygr. w 1 min. 56 
s. łatwo o 3 dł. Tot. 14, franc. 8 i 
10,M) zł. 

Gon. 6. dyst. 2800 m. nagr. „Janow 
ska“ — 40.000 zł. 1) Bastylja, ż. Ja- 
odziński, 2) Libretto (32,50), 3) 
Rałtyk (22,50), 4) Grand: Seigneur 
(14,50), 5; Niezłomny (71,50), 8) 
Laszka (14.50), 7) Kerry Rock (27, 
50), Wygr. w 3 min. 8 s. finiszem o 
pół dł. Tot. 27, frane. 8, 9 iT zł. 

Gon. 7. dyst. 1600 m. nagr. 1400 zł, 
1) Nuta, chł. Jagodziński, 2) Garda 
(18), 3) Kord (27). 4) Kartagina 
(58), 5) Kwestarka B. W. (113), 6) 
Huron (61), 7) Antoika (31,50), 
wyc. Qui Pourras, Elegja, Nałęcz 1 
Honay Moon, Tosca pozostała na 
starcie. Wygr. w 1 min. 44 s. w wal- 
ce o teb. Tot. 17, franc. 6, 6 i 6 zł. 

Gon. 8. ydst. 1600 m. nagr. 2000 zł, 
1) Neptun ż. Gil, 2) Igor IT (20,50), 
3) La Scala (45,50), 4) Ellora (43, 
50), 5) Ingusz (33), 6) Los (44), 
wyć. Temida. Wygr. w 1 min, H s. 
dość pewnie o pół dl. Tot. 11, franc. 
6,50 i 1,50 zł. 


części meczu gra była prowadza- 


| dział 


w meczu międzypaństwo- 


na z obu stron ostro. Wypadły Auj wym w Warszawie, do którego bvr? 


strjaków na bramkę polska mie 
przynoszą im powodzenia i w tn 
sposób mecz kończy sie zwycie- 
stwem Polski 1:0. 

7 drużyny naszej bardzo doə- 
brze wypadli: Martyna, którego 
strzały » połowy boiska aż pod 
bramkę przeciwnika wywoływa- 
ły zachwyt publiczności, dalej Ki- 
sielewski w ataku oraz Albańs' i 
w bramce. Atak był najsłabszą 
częscią składową drużyny. Bra- 
kio tutaj bezwątpienia Smoczka. 
który woli odbywać tournée ra 


m Z Z 


Na stadjonie w parku szkolnym 
im. Sobieskiego w Warszawie w ra- 
mach zawodów L atletycznych o mi- 
strzostwo Polski w dziesięcioboju 
panów odbył się mecz kobiecy War- 
szawianka -—— Stadjon Chorzów. 

W ramach tego spotkania Walasie 
wiczówna zaatakowala rekord Świata 
na 500 mtr. Próba powiodła sie, Wa- 
lasiewiczówna uzyskała wynik 1:17.4 
gek., lepszy od nieoficjalnego rekordu 
śwista należącego do sowieckiej bie- 
gaczki Bykowej o 0,4 sek. 

W meczu zwyciężyła Warszawian: 
ka w stosunku 58:52. Poszczególne 
wyniki: 60 m. — Walasiewiczówna 
(W) 1,5 s., 200 m. — Walasiewiczów 


Walasiewiczówna ustanowiła 
rekord świata na 500- mtr. 


by niewatpliwie wyznaczony. Od- 


powiedzialność za nieobecność 
Smoczka ponosi kieroynictwo 


Warszawianki, które nie dotrzy- 
malo przyrzeczenia danego P. Z. 
N. N., że Smoczek wróci z zagra- 
nicy na każde wezwanie związku. 


Austrja — Węgry 4:4 

Podczas kiedy druga reprezen. 
lacja Austrji w piłce nożnej gra- 
ła z Polską w Warszawie, pierw 
sza gościła w Wiedniu reprezeii- 
rację Węgier, remisując 4:4, 


na 30,7 sa 500 m. — Walasiewiczówe 
na 1:17,4 sek., 80 m. płotki — Hof- 
manówna (Stadjon) 18,5 s., wzwyż 
— Orzełówna (Stadjon) i Duninów- 
na (W) po 135 cm., wdal zmiejsca— 
Orzełówną 212 cm., wdał z rozbiegu 
— Chrzanowska (W) 458 em. Kula 
— Dutkówna (W) 10.01 mtr., dysk 
-- Orzełówna 30,52 mtr., oszczep — 
Dvtkówna 35,12. 

Warte zaznaczyć, że Dutkówna nie 
zły ten wynik uzyskała, rzucające 
zaledwie drugi raz w życiu. W gztar 
fecie 60 — 75 — 100 — 200 mtr. wy» 
grała Warszawianka (Chrzanowska 
— Puszkinówna — Mondrałówna — 
Walasiewiczówna) 50,8 sek. 


Zwyciestwo Jedrzejowskiej 


- - 
i porażka 
W międzynarodowych zawodach te 
nisowych w Meranie w grze pojedyń- 
czej panów wyeliminowany zustał z 
turnieju Wittman, który przegrał do 
włoskiego tenisisty Taroni w trzech 


W grze pojedyńczej pań Jędrzejow 


Na stadjonie w parku szkolnym 
im, Sobieskiego w Warszawie dokoń- 
czone zostały zawody lckkoatlctycz-! 
ne dziesięcioboju o nustrzostwo Pol- 
ki. Pierwsze miejsce i tytuł mistrza 
Polski zdobv!: 
1) Lokajski (Warszawianka) 6313 
PRE; 
„ 2) Gierutto (Warsz.) 5734 pkt., 
3) Wieczorek (Wilfo) 5188 pkt: 4) 
Maciaszczyk (Sok. Łódź) 4004 pki. 5) 
Bystry (Zjedn, Łódi) 4625 pkt; 6) 
Jaworski (Proch Pionki) 4433 pkt, 
W poszczególnych konkurencjach 
zwyciężyli w niedzielę: 

liO m, płotki — Niemiec 16 sek., 
dysk — Gierutto 38,6% mtr., tyczka 

— Maciaszczyk 330 cmt., oszczep -— 
Lokajski 5404 mtr., 1.500 mtr. — lo 
,kajski 4:48 sek. 

Siedlecki po sobotniem wycofaniu 
się z konkurencji naskutek wypadku 
— nie startował, Pławczyk i Niemiec 
nie ukonczyli dziesięciobaju oficjalnie, 
gdyż obaj dostali O pkt, za tyczkę, Q 


W Krakowie na boisku Cracovii od | 
były się międzymiastowe zawody pil- 
karskie Kraków — Łódź, zakończone 
zwycięstwem Krakowa 4:1 (3:1). 
Gra przez caly czas prowadzona z 
przewagą Krakowian, którzy — jak | 
i Łodzianie — nie wyzyskali szeregu | 
dogodnych pozycyj podbrankowych. 
12 min. przynosi pierwsza bramke 


Lwowscy 


setach 5:7, 6:4, 3:6. | 


Wittmana 


ska odniosła trzecie skolei zwycię: 
stwo. bijąc Włoszkę Sandonnino bez 
trudu w dwóch setach 6:0, 6:2. Teg: 
samego dnia w następnej rundzię Pa. 
ka wałczyła z Niemką Zehden, bijąc 
ja również hez trudy 6:0, 6:1, 3 


Lokajski zdobył 


Mistrzostwo Polski w 10-cioboju 


baj ci zawodnicy rozpoczęli skakać 
przez tyczkę dopiero przy wysokości. 
300 mct. i wysokości tej mie przeby- 
li, wskutek czego zostali oficjalnie wy 
cofani z konkurencji. Startowali jed- 
nak dalęj poza konkursem, przytem 
Plawczyk, który nie startował także 
w biegu na 1500 mir., w ośmiu odby 
tych konkurenciach uzyskał 5501 pkt. 
a Niemiec w 9 konkurencjach (bez 
tyczki) — 5431 pkt. 

Po zawodach o mistrzostwo odby- 
ła się climinacja przed meczem Pol- 
ska — Węgry w biegu na 300 mtr: 
Zwyciężył Zawieja (Warszawianka) 
w czasie 37 sek, przed Downarowi- 
czem (Lecja). Startujacy w tej kon- 
kureneji Łada (Legja) biegu nie u- 
kończył. 

Pozatem w biegu sztafetowym 
4 x 100 mti. wygrała Warszawianka 
w składzie: łukaszewicz, Ślusarczyk, 
Maćkowiak, Zawieja, maiąc czas 44, 
sek. b 


Kraków bije Łódź 


w piłce nożnej 4:1 


18 min. Szeliga strzela drngą, zaś 
21 min. Pająk z rzutu wolnego 
trzecią bramkę. W 27 min. za faul 
Pająka sędzia dyktuje rzut karmy, 
który bramkarz obronił, 43 fin. 
przynos' honorowy punkt dla Łodzi, 
zdobyty przez Sowiaka. 

Po przerwie w 4 min. Kopeć uzy- 
skuje głową czwartą i ostatnią bram 
ka dnia. 


W 
Rej 


tenisiści 


w finale mistrzostw Polski 


W ramach drużynowych 


strzostw Polski w tenisie rozegrany | Zwycieżyła drużyna 


mi- (Lwowskim Klubem  Tenisowym). 


lwowska 4:3, 


zastał na kortach LKT we Lwowie | kwalifikując się tem samem do fina- 
półfinał tej konkurencji między ka-|łu, w którym zmierzy sie ze stołecz- 
towiekim Kiubem Tenisowym, a LKT ina Legją. 


Ruch pokonał 


wice-mistrza Niemiec 


W ramach jubileuszu Ruchu, ro 
zegrany został w Wielkich  Haidu- 
kach międzynarodowy mecz piłkarsk: 
pomiędzy Ruchem a wicem strzem 
Niemiec VfB Stuttgart. 
polska drużyna w stosunku 2.0 
(0:6). Ruch. chociaż wystąpiii z 
5-ma rezerwowywi (m. in, bez Giem 


dla Krakowa, zdobytą przez Artura 
glowa po centrze Zembaczyńskiego. 
Zwyciężyła 
| 
| 


zy t Tatnsia), górował znacznie nat 
przeciwnikiem, Doskonały bramkar 
Niemców obronił swoją drużynę ot 
Lytrowo wyższej klęski, 

Bramki dla zwvcięzców żdobvii Pe 
terek i Wodarz Widzów zebrało Się 
przeszło 1U tysięcy, 


Skłacdajcie ofiary Polonia m'strzem Polski 
w koszykówce kobiecej 


W drugim dniu rozgrywck pań w), szym stosunkiem koszy. Drugie miej 


rundusz Obrony Morskie 


i 


koszykówce o mistrzestwo Polski od-| sce zajął AZS (Warszawa), 


były się spotkania finałowe: 
Mistrzostwo 


łzdobvia Polonia (Warszawa) 


trzecie 
IKP (łóiź), czwarte Maxal (Kra- 


Polski w koszykówce | Lów) 
lep- | 


7 


s 
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ABC— NOWINY CODZIENNE 


(o Ameryka zawdziecza Afryce 


Wpływy czarnych na terenie Nowego Swiata 


W, nowojorskiem czasopiśmie 
„New Republic“ ukazał się arty- 
kuł, wykazujący, że cały szereg o- 
byczajów, a także zjawisk z róż- 
nych dziedzin życia, pozostaje w 
Ameryce pod wpływem czarnych. 
Wydaje się to może paradoksalne, 
że na terenie zamieszkałym przez 
ludzi o o tyle wyższej kulturze i 
cywilizacji, przyjmują się i utrwa 
lają wpływy czarnoskórych Ne- 
grów z dalekiej Afryki. 

Jednakże tak jest. Obyczaje Ka 
raibów znaleźć można wszędzie— 
pisze autor artykułu. — W całej 
kulturze amerykańskiej znaleźć 
można silne wpływy Czarnych i 
wpływy te obejmują cały szereg 
dziedzin naszego życia, 


MUZYKA 

AFRO - AMERYKAŃSKA. 

Przedewszystkiem— pisze dzien 
hikarz — wpływy te przejawiają 
Się w muzyce. Słynny amerykań- 
ski jazz jest właściwie muzyką 
czysto afrykańską i ten sam rytm 
jaki wyczuwa się w utworach od- 
grywanych w modnych dancin- 
gach amerykańskich, muzykalne 
ucho wyczuje i w muzyce dziku- 
sów, w egzotycznym  Dahomeju. 
Co jest przytem ciekawsze, że 
aczkolwiek w muzyce amerykań- 
skiej powinno się zasadniczo od- 
najdywać motywy muzyki czerwo 
noskórych Indjan, to jednak mo- 
tywów tych nie znajduje się naj- 
zupełniej. Pozatem na muzykę in- 


dyjską Amerykanie nie reagują 
prawie wcale. Gdyby w jakiejś 
kawiarni zespół zagrał  cośkol- 


wiek opartego na motywach in- 
dyjskich, goście kawiarniani po- 
zostaną martwi, nie reagując 
wcale na tego rodzaju muzykę. 
Natomiast kiedy rdzenny Amery- 
kanin usłyszy muzykę jazzową, 
rodem z Afryki, mimowoli i zu- 
pełnie podświadomie zacznie wy 


konywać rytmiczne ruchy, tak 
bardzo przypominające ruchy 
czarnych wojowników, tańczą- 


cych taniec wojenny. ~ 
WYMOWA I OBYCZAJE. 


Pozatem należy zwrócić uwagę 
na jeszcze inny ciekawy szczegół 
— pisze dalej dziennikarz amery 
kański, dowodząc przytem, że wy 
mowa amerykańska, sposób mo- 
dulowania głosu i znieksztalca- 
nia słów angielskich noszą ten 


sam charakter, jaki posiada wy- 
mawianie słów angielskich przez 
mieszkańców Afryki. Jednem sło 
wem twierdzi on, że angielszczy- 
zna amerykańska powstała wsku 
tek tego, że sprowadzani do Ame- 


ryki czarni niewolnicy, wymawia 
jąc słowa angielskie, mówili je 
z akcentem używanym w narze- 
czach afrykańskich. I mało tego, 
że w ten sposób mówili sami Czar 
ni. Ale ponieważ w Ameryce Mu- 


10.000 kobiet 
pod bronią 


„New York Times* donosi, że 
na Kubie zorganizowana została 
armja kobieca w sile 10.000 ko- 
biet. Kobiety wszystkie dostaną 
umundurowanie i traktowane bę 
dą na równi z normalnem woj- 
skiem. W chwili obecnej pod bro- 
nią znajduje się 5.000 niewiast, a 
w tych dniach płk. Batista doko- 
nał przeglądu bataljonu, składa- 
jącego się z 500 amazonek. 

Oczywiście, że w armji tej znaj 


dują się i kobiety - oficerowie. 
Najwyższym stopniem w tej ar- 
mji kobiecej jest ranga pułkowni 
ka- lejtnanta i, jak dotychczas, w 
randze tej znajduje się 12 kobiet, 
a wśród nich jest także żona płk. 
Batista. 

Pozatem dodać należy, że owa 
čywizja kobieca stworzona zosta- 
ła jako posiłki dla kliki wojsko- 
wej, która w obecnej chwili dą- 
ży do zdobycia władzy na Kubie. 


Kapitan szwajcarski 


generałem 


B. oficer Szwajcarski, usunię- 
ty z armji, pod zarzutem ciężkie 
go przestępstwa dyscypiinarnego, 
jak wieść niesie, objąć ma poważ 
ne stanowisko w armji Negusa. 
Jeden z dzienników angielskich 
donosi właśnie, że oficer ten, na- 
zwiskiem Wittlin, przybył ostat- 
nio do Abisynji, aby objąć powie 
rzone mu przez Negusa dowódz- 
two armji operującej na szczegól 
nie ważnym «odcinku frontowym. 
Jako teren operacyjny dla stra- 
tegicznych poczynań kpt. Wittli- 
na, wymieniana jest Hawash mię 
dzy Addis Abebą i  Diredaua. 
Chodzi w tym wypadku o zabez- 
pieczenie terenu, przez który 
przepływa rzeka, również nazwy 
Hawash, w odległości 120 km. od 
Addis Abebv. Najważniejszym 
punktem jest na tej linji most ko 
lejowy. który, jak należy przypu- 
szczać, będzie przedmiotem ata- 


Aresztowany z 


Nie trzeba przypuszczać, że 
idzie tu o Boy'a, po jego recenzji 
z „Kubusia“ w T. Letnim. Are- 
sztowano niemieckiego krytyka 


Cechą dobrei gospodyni jest jaknajszersze korzy- 


stanie w gospodarstwie domowem z taniego gazu. 


abisyńskim 
ków lotniczych armji włoskiej. 

Jak wieść niesie, kpt. Wittlin 
usunięty został z armji szwajcar 
skiej w ciągu ub. roku, na sku- 
[tek rozkazu departamentu woj- 
ska. Pozatem w chwili obecnej, 
ponieważ wstąpił do armji obcej, 
podlega kodeksowi karnemu woj- 
skowemu, który przewiduje karę 
bardzo surową dla każdego oby- 
watela szwajcarskiego, który po- 
pełnia podobny czyn. 

Wieść o wstąpieniu kpt. Wittli 
na do armji abisyńskiej wywoła- 
ła ogromne zainteresowanie do 
tego stopnia, że przeprowadzone 
zostało przez agentów specjalnych 
śledztwo, majace na celu wykry- 
cie, czy w istocie wieść ta jest 
prawdziwa. Narazie pogłoska ta 
nie znajduje potwierdzenia į wła- 
dze ctjopskie zaprzeczają, jakoby 
w ich armji zatrudniony był jaki- 
kolwiek oficer szwajcarski. 


Recenzent teatralny 


a swą krytykę 


|teatralnego von Heinemanna, któ 
ry wystąpił z ktytyką linji arty- 
stycznej niemieckiego teatru na- 
rodowego w Berlinie. Władze za- 
rzucają mu sabotaż reżimu hitle- 
rowskiego, przez tendencyjne sze 
rzenie złej opinji o teatrze pań- 
stwowym. 


rzynki przeważnie zatrudniane by 
ły jako niańki do dzieci, przeto 
mali Amerykanie używając języ- 
ka angielskiego mimowoli przy- 
swajali sobie akcent swoich pia- 
stunek. 


Autor artykułu w „New Repu- 
biic“ w dalszych swoich wywo- 
dach dowodzi również wpły- 
wu mieszkańców Czarnego Lądu 
i na obyczaje amerykańskie, a 
słynny boks amerykański pocho- 
dzi, według niego, z Haiti, gdzie 
istnieje zwyczaj reagowania ude- 
rzeniem pięści w twarz na obra- 
zę. 


KUCHNIA MURZYŃSKA. 


Wpływy Czarnych wtargnęły 
także i do kuchni amerykańskiej. 
Niektóre ze stanów posiadają ku- 
chnię iście murzyńską. Oczywiś- 
cie należy tu się doszukiwać przy- 
czyny w tem, że funkcję kucha- 
rek sprawowały przeważnie Mu- 
rzynki. A jak wieść niesie w bar- 
dzo dawnych jeszcze czasach. 
kiedy w domu jednego z farme- 
rów zachorowała kucharka biała, 
na jej miejsce wzięto młodą Mu- 
rzynkę, która nie miała pojęcia 
o gotowaniu. Ponieważ nie miał 
kto prowadzić gospodarstwa, pole 
cono jej gotowanie potraw tak, 
jak to będzie umiała — czyli po- 
prostu po afrykańsku. 

Mioda niewolnica zaczęła ja- 
koś na własną rękę przyrządzać 
różne przysmaki, które okazały 
się tak świetne. że od tego czasu 
w wielu domach wprowadzono sze 
reg potraw rodem z Afryki. Trze- 
ba przytem wiedzieć, że wszelkie 
dania i potrawy zimne pochodzą 
właśnie z Afryki. 

SEKTY. 

Tak ogromna ilość sekt, jaka 
istnieje w Ameryce, — czytamy 
dalej w artykule, — nie jest do 
pomyślenia w Europie. Wiadomo, 
że na terenie Stanów  Zjea- 
noczonych istnieją niezliczone 
sekty, u wyznawcy najróżniej- 
szych bóstw są skłonni do histe- 
rycznych halucynacyj, graniczą- 
cych nicomal z obłedem W tem 
sekciarstwie autor artykułu dopa 
truje się również wpływów Czar 
nych, gdyż nikt inny nie jest zdol- 
ny do takiej krańcowości i eks- 
taz religijnych, do jakich zdolni 
są murzyni. Wobec tego, jak wy- 
nika z calego artykułu, Ameryka, 
która obchodzi się niemiłosiernie 
ze swoimi czarnymi mieszkańca- 
mi, w bardzo wielu wypadkach u- 
legła ich wpływom i przejęła od 
nich bardzo dużo. 


Anegdoty 
ODPOWIEDŻ HRABIEGO. 


W pewnej fabryce wybuchł 
strajk na tle wygórowanych żą- 
dań robotników. Właściciel fabry- 
ki hr. T. tłumaczył delegacji ro- 
botników, że żądań ich spełnić nie 
może, gdyż to uniemożliwiłoby mu 
konkurencję z towarami zagrani- 
cznemi, apeluje do ich uczuć pa- 
trjotycznych... 

— Co pan hrabia nas buja, pan 


w noc więcej przegrywa w kar- í 


ty, niż my zarabiamy przez cały 
rok — krzyknał jeden z robotni- 
ków. : 

— Trudno, moi drodzy, jak ko- 
mu karta nie idzie... 


FORTEL. 


— W jaki sposób wyciągasz od 
męża tyle pieniędzy? 

— Bardzo proste! Mówię mu 
ciągle, że wracam do mamy i za 
każdym razem daje mi na drogę. 


DO ZARZUCENIA. 


Po obejrzeniu polskiego filmu 
toczy się następująca rozmowa: 

— Co pan ma do zarzucenia 
reżyserowi? 

— Stryczek na szyję. 


WYBÓR ZAWODU. 


Pani Walentyna  Kuszpietow- 
ska zwierza się swej przyjaciółce 
pani Agacie Konderkowej: 

— A mój Franek, to tak zaw- 
sze od maleńkości zwierzęta lu- 
> azja 


należą 


Ostatnio uruchomione zostało 
w Stambule Muzeum  Antronoło- 
giczne, które przedewszystkiem 
ma służyć do ustalenia ostatecz- 
nie do jakiego typu antropologicz- 
nego należy właściwie rasa turec- 
ka. Wszelkie poszukiwania i do- 
ciekania naukowe w tym zakresie 
są niezmiernie trudne i w tych 
dniach na wniosek jednego z mi- 
nistrów postanowiono otworzyć 
dawne grobowce tureckie, w któ: 
rych spoczywają sławni mężowie 
krainy Proroka, abv stwierdzić do 
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DAMA z MALAKKI 


POWIEŚĆ 
AUTORYZOWANY PRZEKŁAD M. WANKOWICZOWEJ. 


Wieś zbudowana była na szczudłach. Domki łączy- 
fy się z ziemią za pomocą wąskiej drabiny, którą wcią- 
gano na noc. Wielkie, ciężkie owoce kokosowych palm, 
podobne do pękatych bomb, groziły delikatnym dachom 
chat. Gdzieniegdzie gdakały kury, w prymitywnych za- 
grodach pasły się czarne kozy i małe zebu. 

Audrey przypomniała sobie ostatni wieczór spędzony 

' z pania Turpin w kinie, w Calais 
: — Zupełnie, jak w filmie. 

Zdjęcia przedstawiały taką samą wioskę, w której ty- 
„grys napadał na stado bydła. 

— Czeka się tylko na tygrysa — mówiła do sirdara. 

— Rzadko przychodzą aż tu. Ich królestwa jest tro- 

chę dalej. 
: Audrey popatrzała w kierunku, który wskazywał. 
O kilka kilometrów od wioski wznosiły się góry, a raczej 
gigantyczne kosze, napełnione paprociami wyższemi od 
curopejskich drzew, które falowały, jak wachlarze za 
Jada podmuchem wiatru. Góry zdawały, się być całkowi- 
cie pokryte piórami. 

Teraz samochód jechał drogą biegnącą wzdłuż mo- 
rza. Dżungla rozrzutnie przelewała swe bogactwa przez 
brzegi ladu i skały, otoczone wodą, zamieniała w bukie- 
ty. Purpurowe hibiskusy i żółte mohury rosły nad drogą, 
na tle szafirowego nieba odcinał się czerwony i żółty 
lakier ich liści. Wszędzie wybuchały ognistym pożarem 
drzewa zwane „płomieniami lasu“, całe wybrzeże zda- 
wało się gorzeć! Kiedy droga. natrafiwszy na przeszko- 


dę skały lub dżungli. zbaczała nieco, lub wznosiła się, 
zjawiały się nowe perspektywy pełne drzew koloru żon- 
kilji, szafranu, róż. Zatoczki następowały jedna po dru- 
giej, a każda była odmienna od poprzedniej: jedne spo- 
kojne, nasycone lazurem. inne chaotyczne, zalane powo- 
dzia potwornych roślin, inne jeszcze żywotne, pracowi- 
te, udzielające gościny między gładkiemi ścianami por; 
tów, chińskim dżonkom w kształcie gondoli, inne wresz- 
cie całkiem pierwotne wysłane czystym gładkim pias- 
kiem, na który kokosowe palmy rzucały z zawrotnej wy* 
sokości cień swych zielonych włosów. 

— Jakże to można opisać? — pytała siebie zrozpa- 
czona Audrey. — Nie podróżując dotąd, nie miała żad- 
nej skali porównawczej. Przypominała sobie czytane 
opisy, starała się „umiejscowić”" ten krajobraz. Napróż 
no przychodziła jej na myśl Sycylja, zatoka Rio, raj.kie 
wyspy na Oceanie Spokojnym, przesuwała się taśma 
znanych określeń, bezpłodna. 

— Proszę się pochylić, Stąd widać dach myśliwskie- 
go pawilonu. Nie dziwiłbym się, gdybyśmy tam zastali 
Jego Wysokość. 

Dlaczego Raman wspomniał o tem dopiero teraz? 
Przygotowywał ją stopniowo do tego spotkania. Widać 
już był podniesiony róg dachu. wreszcie ukazał się cały 
bungalow, podobny do domku Roberta, tylko większy. 

— Widzę, że książę przyjechał — mówił sirdar, wska- 
zując na stojący samochód, — bezwątpienia chciał pa- 
nią przyjąć osobiście. 

Audrey spojrzała na niego nieufnie. Ten niesłycha- 
nie wytwornv sposób wyrażanie się iryłował ją. Wyczu- 
wała w tym jakiś falsz, coś zbyt jak na jej gust wschod- 
niego. Wszystko wyglądało na zgóry ukartowane. Nie w 
ten sposób pragnęła zobaczyć księcia. Przychodziły jej 
na pamięć strzępy zasłyszanych zdań. Lady Lyndstone 
i generałowa Hamstead. mówiac.o Selimie, wzdychały: 

„To wcielony djabeł". 

Audrey wysiadła z samochodu. Dwóch wartowników 


z krzywemi nożami u pasa i strzelbami na ramieniu (rzy- 
mało straż przed gankiem. 

— Zostawię kodak w samochodzie? 

— Lepiej go zabrać. Poniosę go. 

Poczuła się nieswojo. 

— Koniec końców, cóż ja ryzykuję? Przecież mnie 
siłą nie weźmie. 

Raman wprowadził ią do drugiego pokoju; na scia- 
nach koloru lewandy, szczerzyły zępy głowy tygrysów, rysi 
i panter- Naokoło wzdłuż ścian stał dziwny tapczan 
o poduszkach pokrytych nadmiarem haftów. Mebli nie 
było wcale prócz kilku stolikow inkrustowanych perło- 
wą masą i zarzuconych papierosami i popielniczkami. 
Na matach, okrywających podłogę, leżały perskie dywa- 
ny. Z sufitu zwieszała się cudowna lampa, pochodząca 
z jakiegoś meczetu. To, co Audrey wzięła za drzwi, pro- 
wadzące na balkon, było szerokiem zasuwanem oknem. 


Pokój miał wygląd arabski, zdumiewający w tym ma- 
lajskim domu. Na widok Audrey podniósł się długi pies 
afgański o muskularnych nogach j obrócił ku niej swój 
wąski pysk podobny do pyska charta. 

— Myślę, że sułtan nie każe długo czekać na siebie. 
Mam tylko jeden week-end i chcę zobaczyć świątynię. 

Czuła się rozdrażniona. Wszystkie dowody zaintere- 
sowania, które Selim jej złożył od czasu wyjazdu z Ra- 
hajangu, samochód, łódź, adjutant, zmierzały najwidocz- 
niej do tego, by ją, o godzinie piatej, zaciągnąć do swe- 
go mieszkania. — Bawatelka — jak mówił Robert. 

Tak, kaprys, ochota spędzenia z nią godzinki. Ten my- 
śliwski domek był bardzo wygodny! Prawdopodobnie 
odbywało się to na tapczanie. Poduszki musiały być 
przyzwyczajone! 

Przypomniały jej się pierwsze wrażenia, antypatja, 
którą odczuła, okrutny wyraz oczu księcia. 

(C. d. n.). 


starym ura- 
go od- 


biał, żeśmy z moim 
dzili, żeby do rzeźnika 
dać, 


W SALONIE. 


Komedjopisarz W. emabluje w 
salonie panią domu. 

— Pani każdego dnia robi się 
młodszą. 

— Pochlebco! 

— No, powiedzmy, co 
dzień... — szepcze pan W. 


REŻYSER DO AKTORA. 


— Parie, jak pan nienaturale 
nie grasz tego zdradzonego mę: 
ża! Czy pan nigdy nie był żona- 
ity? 


i DOBRA PAMIĘĆ. 


Rachel, chcac zaprosić Alek 
sandra Dumas'a do siebie na śnia 
danie, napisała do niego liścik 
następujacej treści: 

Drogi mój przyjacielu! 

Proszę, przyjdź do mnie jutre 
na śniadanie. Wiem, coprawda, 
że nie będziesz dobrze się bawił, 
jbo nie jestem dowcipna; ale sta 
nę się dowcipna po twojej wizy- 
'clic, bo mam dobrą pamięć. 
Rachel. 


drugł 


| 
| KOSMETYKA. 

Na zebraniu towarzyskiem u 
państwa K. do ministrowej X 
podchodzi jedna z pań i zapytu- 
je: 

— Przepraszam panią, czy nie 
zechciałaby pani wyjawić, jakie- 
go środka na farbowanie wło- 
sów pani używa? Już zdaleka spo 
strzegłam, że są tak świetnie u- 
farbowane, że wcale tego nie po 
znać, 

i Jur. 


Do jakiej rasy 


Turcy? 


jakiej rasy oni należeli. 

Projekt ten został wykonary 1 
przed paru dniami dokonano 
otwarcia grobowca Sinana, naj- 
znakomitszego z architektów tu- 
reckich, który żył w XV stuleciu 
i który wzniósł 84 olbrzymie me- 
czety, 51 małych meczetów. 26 bi- 
bljotek publicznych, 33 pałace i 
całą pozatem masę innych budyn 
ków. Grobowiec jego otwarto nie- 
zwłocznie, a doczesne jego szcząt 
ki poddane zostały badaniom ko- 
misji ekspertów. 

Wyniki tegosbadania nie zosta- 
ły narazie ogołszone, a dwaj ucze 
ni, ktorzy szczególnie zajmują się 


tą sprawa, nie ustaja nadal w 
swoich poszukiwaniach antropo- 
logicznych. Bądźcobądź jednak, 


owo wydobycie zwłok Sinana wy- 
wołało różne kontrowersje ze stro 
ny ludu. Pozatem zdaje się, że 
iednak naprawdę będzie bardzo 
trudno określić do jakiej rasy na- 
leżą Turcy, jeśli weżmie się pod 
uwagę fakt, że w haremach turee- 
kich znajdowały się kobiety naj- 
różniejszych ras i że wobec tego 
ckreślenie czystości rasy przed- 
stawia bardzo poważne trudnoś- 
ci, 


HUMOR 
NASZE DZIECI. 

Mały Piotruś udał się z ojcem 
do Zoo. gdzie zobaczył po raz 
pierwszy zebrę. 

— Tatusiu, patrz, tam stoi o- 
sioł w kostjumie kąpielowym! 
| |_| 


(Czas odnowić 
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